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Przegląd sił 


W chwili, gdy słowa te dotrą do naszych czytelników, 
rozsianych po najdalszych zakątkach Rzeczypospolitej, Po- 
wszechna Wystawa Krajowa w Poznaniu już będzie otwartą. 

Aby zdać sobie sprawę możliwie wszechstronnie z ogro- 
mu tego dzieła, trzeba ją koniecznie zobaczyć na własne oczy. 

Żaden opis, choćby najszczegółowszy, żadne zdjęcia fo- 
tograficzne, ani nawet żywe słowo opowiadania kolegi, czy 
znajomego, który Wystawę oglądał, nie będą w stanie dać 
pojęcia o tym wysiłku, jaki cały Naród poniósł, by godnie 
zaprezentować dorobek dziesięciolecia pracy twórczej w nie- 
podległej Ojczyźnie. 


Do tego gigantycznego przeglądu sił stanęła cała Polska. 


W specjalnie zbudowanem mieście pawilonów i pałaców 
— boć teren Powszechnej Wystawy Krajowej, jak to czytel- 
nicy nasi mogą zobaczyć na ilustracji, przedstawiającej ten 
teren zdjęty z lotu ptaka, zajmuje przestrzeń średniego mia- 
steczka, — stanęli do przeglądu wszyscy. Niema takiej dzie- 
dziny, któraby nie stanęła do apelu i nie przedstawiła całego 
swojego dorobku. Wystarczy przeczytać tylko spis pawilo- 
nów wystawowych, aby przekonać się, że tak jest istotnie. 

Rzemiosło zaprezentowało się we własnym pawilonie 


nr. 48 na terenie D. (Patrz na dołączonym do niniejszego 
numeru planie Wystawy.) 


O tej próbie sił rzemiosła napiszemy w jednym z na- 
stępnych numerów. Dziś jeszcze jest na to zawcześnie. 

Omówić będzie można, co najwyżej pewne poszczegól- 
ne działy, najbardziej nas obchodzące i interesujące. 

Działom tym poświęcimy naturalnie wiele uwagi, posta- 
ramy się je zobrazować możliwie jak najdokładniej w całym 
szeregu przyszłych numerów. Wychodzimy bowiem z zało- 
żenia, że nawet ten, kto zwiedzi Wystawę, zaabsorbowany jej 
ogromem, nie będzie mógł poświęcić poszczególnym jej czę- 
ściom tyle uwagi, na ile zasługują. Z drugiej strony nie łu- 
dzimy się, że będą i tacy, którzy Wystawy nie zwiedzą, 
gdyż albo środki im na to nie wystarczą, albo poprostu nie 
będą doceniali znaczenia Wystawy. Tym więc damy bodaj 
w ramach naszego wydawnictwa przegląd tych dziedzin, 
które najbardziej będą interesowały naszych czytelników. 

Zapowiedź ta niechaj nie będzie jednak poczytaną za 
prawo zaniechania zwiedzenia Wystawy. 

całym naciskiem podkreślamy, że Wystawę należy 

zwiedzić, bo nasza rola, jako czasopisma, graniczy się jedynie 
na krytycznym ujęciu tego wszystkiego, co przydewszyst- 
kiem należy samemu zobaczyć. 

Zanim przystąpić będzie można do wydania sądu, na- 
leży zobrazować własny wysiłek, robiąc niejako generalny 
rachunek sumienia. 


Nim mówić będ_.-.ny o tem, cośmy zdziałali, oddamy 
głos komu innemu, aby nas nikt nie mógł posądzić, że to 
nasza skarga czy chwalba, nasza gorycz, czy też nasza radość. 


Mowa tu naturalnie o prasie zawodowej, a specjalnie o 
prasie rzemieślniczej. Głos oddajemy p. W. G., który w nu- 
merze 17 ,„Rzemieślnika”, a więc jednego z najlepszych wy- 
dawnictw rzemieślniczych, w artykule p. t.: „O nasz doro- 
bek oświatowy“ mówi między innemi: 

„Przeglądając prasę zawodową, spostrzegamy dużo na- 
rzekań ze strony wydawców, ponoszących duże ofiary w in- 
teresie wydawanego pisma, narzekań na ospałość i niezrozu- 


mienie znaczenia pisma zawodowego czy rzemieślniczego 
wśród rzemiosła.“ 


„Przyjrzawszy się bliżej temu zjawisku, przyznać trzeba, 
że jest w tem dużo racji. Bo, jeżeli porównamy cyfry istnie- 
jących warsztatów zcyframi nakładów poszczególnych pism, 
to z ubolewaniem spostrzeżemy, że tych, którzy rozumieją 
znaczenie pisma fachowego, a więc je abonują i czytają, jest 
znikoma liczba. $Śmiemy twierdzić, że jest ich zaledwie 20 
procent ogólnej liczby rzemiosła.“ 


„Czem sobie smutny ten objaw tłumaczyć? — Bo prze- 
cież takie pismo zawodowe podaje na swych  szpaltach 
wszystko, co tylko zawodowca interesować może, a więc 
skomplikowane dziś sprawy podatkowe, ubezpieczeniowe, 
procesy prawne, artykuły zawodowe, wszelkie sprawy doty- 
czące ruchu organizacyjnego, tak, że nawet ktoś, kto nie 
może pozwolić sobie na zjazdy, dowiedzieć się może, co się 
dzieje i co uchwalono lub postanowiono na tem, czy innem 
zebraniu. A więc własny interes i poczucie samoobrony po- 
winno mu wepchnąć gazetę zawodową do ręki.“ 


.,,A może pisma zawodowe są bardzo drogie?... Gdzież 
tam! Jeśli porównany ceny podobnych pism zagranicznych, 
to mimo, że rakowe bardzo bogato zaopatrzone są w ogło- 
szenia, przynoszące przecież dochody, to są o wiele droższe." 


„Więc co jest powodem, że tak mała ilość zainteresowa- 
nych abonuje pisma zawodowe?“ 


„W pierwszym rzędzie trzeba sobie powiedzieć, że jest to 
wrodzona opicszałość i lenistwo umysłowe. Taki sobek lekce- 
waży sobie wszystko: i dobrą gazetę, i organizację, i wszyst- 
ko, co mu dać może dorobek społeczny, alt zato najwięcej 
jest ze wszystkiego niezadowolony. Narzeka, że mu się źle po- 
wodzi, że go nikt nie popiera, że jemu zawsze największa 
krzywda się dzieje, ale zrobić coś — nie przejdzie mu przez 
głowę. W jego pojęciu też wszyscy są niemądrzy, wszyscy nic . 
nie umieją. On... on... to umie wszystko najlepiej —a jednak 
narzeka, narzeka więcej niż ktokolwiek." 

Oto dosłowny cytat z artykułu p. W. G. 

Na obojętność ogółu skarżą się wszyscy, czytelnictwo 
w Polsce upada, a na pociechę, choć jakaż to pociecha, dodać 
musimy, że w innych sferach społecznych też lepiej nie jest. 

Rzemiosło powinno jaknajprędzej otrząsnąć się z tego 
stanu letargu, jeżeli chce odegrać rolę w życiu społecznem 
naszej Ojczyzny. 

To jest nasza skarga i nasz ból, wypowiedziane przez 
obcego nam człowieka w obcym, choć pobratymczym or- 
ganie. 

Widzimy więc, że jest to skarga ogólna, skarga wszyst- 
kich wydawnictw rzemieślniczych. 

Ale dość tych skarg. Wierzymy, że przełamiemy obo- 
jętność szerokicgo ogółu, że zdobędziemy i tych kolegów po 
fachu, którzy dotąd naszego wydawnictwa nie znają. 

Idziemy naprzód z wiarą. Siły nasze mierzymy na zamia- 
ry a nie zamiary na siły. Więc chociaż wiemy, że droga nasza 
jest trudną i znojną, że długo jeszcze borykać się będziemy 
z trudnościami, to jednak nas to nie zraża. 

Do apelu na Pewszechnej Wystawie Krajowej stanęliśmy 


w równym szeregu. Wysiłek nasz zobrazowaliśmy na trzech 
stoiskach, a mianowicie: 


w pawilonie „Rzemiosła“ (pawilon nr. 48 teren D) w 
dziale wydawrictw rzemieślniczych, 
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w pawilonie „Prasy i Książki” (pawilon 40, teren C), 
gdzie zobrazowany będzie plon pracy zakładu tirmy PAR 
Polska Agencja Reklamy Franiciszek Krajna, jako wydawcy 
naszego czasopisma, 


wreszcie na dużem stoisku firmy PAR w pawilonie nr. 
9 (teren A) obok Wieży Górnośląskiej, gdzie również będzie 
można załatwić wszelkie sprawy związane z naszem wydaw- 
nictwem. 

Nie wątpimy, że wszyscy rzemieślnicy, będąc na wy- 
stawie, zainteresują się stoiskami naszego wydawnictwa, zwie- 
dzając dokładnie i wtenczas dopiero przekonają się, jaką pra- 
cę już wykonaliśmy, a co mamy jeszcze do spełnienia. 


A teraz cośmy zdziałali. 

Zanim przystąpimy do szczegółowego sprawozdania, po- 
święcić musimy kilka słów rozważaniom nad statystyką. We- 
dług urzędowych źródeł, bo pochodzących z Ministerstwa 
Przemysłu i Handlu, zarejestrowanych jest w Polsce 1230 za- 
kładów malarskich z 3020 pracownikami. 

Cyfry te nie dają żadnego pojęcia o stanie liczebnym te- 
go rzemiosła. Wystarczy zliczyć jedynie zakłady malarskie 
największych miast, jak Warszawa, Łódź, Poznań, Kraków, 
Lwów, Wilno i Katowice, by przekonać się, że już w tych 
siedmiu miastach liczba zakładów malarskich przekracza kwo- 
tę podaną w oficjalnej statystyce. A gdzież te liczne rzesze, 
rozsiane po mniejszych miastach i miasteczkach? 


Widzimy więc, że rejestracja była niekompletną. Kto 
temu winien? Naturalnie sami malarze. Tylko oni, gdyż 
zaniedbali się zarejestrować, nie dopełniając tego kardynalne- 
go obowiązku i lekkomyślnie narażając się na wyniknąć w 
„przyszłości mogące przykre dla nich konsekwencje. 

Według naszych obliczeń, dokonanych na podstawie 
sprawozdań poszczególnych cechów, liczba zakładów malar- 
skich przekracza kwotę 3000, podczas gdy liczba pracowni- 
ków przekracza kwotę 10 ooo. Podkreślamy, że i ta staty- 
styka jest jeszcze niekompletną, gdyż nie wszędzie istnieją 
cechy, a cała masa chodzi „luzem“ nie należąc do cechów. 

Jeżeli dodamy, że w byłym zaborze rosyjskim, szczegól- 
niej na kresach Wschodnich, stosunki, panujące śród rzemio- 
sła, są więcej jak chaotyczne, że tam nawet cały szereg rze- 
mieślników nie może się zdecydować, jak się ma nazwać, rze- 
mieślnikiem, czy też może tylko jako tako poduczonym ro- 
botnikiem, to przekonamy się, że na tem polu mamy jeszcze 
bardzo wiele do zdziałania. 

Przed rokiem, w maju 1928, przystępując do wydawania 
„Gazety Malarskiej", wydaliśmy pierwszy numer naszego wy- 
dawnictwa w ilości 5 $oo egzemplarzy, które rozesłaliśmy na 
okaz, według posiadanych przez nas adresów. 

Nastąpił, jak to zwykle u nas bywa, słomiany ogień za- 
pału. Następny, drugi numer „Gazety Malarskiej'* wyszedł 
w nakładzie s 800 egzemplarzy. Cyfra ta jest najwyższą, jaką 
miał nakład „Gazety Malarskiej'. Ona też świadczy aż nadto 
dobitnie, jak niekompletną, nawet nie połowiczną, jest sta- 
tystyka urzędowa. 

Potem rozpoczął się normalny już żywot wydawnictwa. 
W następnym kwartale cyfra nakładu przekraczała niewiele 
liczbę 4000. Po kwartale czytania i prenumerowania część, 
jak to zwykle bywa, odpadła, uważając zapewne, że wystar- 
czyło czytania fachowego organu przez parę miesięcy by, 
albo go potępić, albo też myśląc, że kwartał czytania da tyle 
korzyści, że można już zaniechać prenumerowania, bo już się 
wszystkiego dowiedziało. 
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Na pochwałę jednak malarstwa podać musimy, że takich 
było stosunkowo niewielu, bo jakichś pięciuset, tak, że na- 
kład od tego czasu utrzymuje się około cytry 3 500, to spa- 
dając nieznacznie, to znowu podnosząc się, jak to obserwuje- 
my w ostatnich miesiącach. 


Tak więc plon naszej całorocznej pracy, to 3 500 czytel- 
ników, stałych i wiernych, uznających potrzebę organu fa- 
chowego i popierających go. 

Jeżeli weźmiemy pod uwagę, że w tej armji 3 500 czytel- 
ników znajdują się również i nie malarze z fachu, a ludzie 
związani tylko z tym fachem niejako ubocznie, jak fabrykana 
i dostawcy farb i innycn przedmiotów użytku dla malarstwa, 
a dalej cały szereg szkół zawodowych, ich profesorów, wresz- 
cie ludzi interesujących się całokształtem życia rzemiosła, je- 
żeli w końcu odejmiemy egzemplarze wymienne, wysyłane do 
redackyj innych wydawnictw rzemieślniczych tak w kraju, jak 
i zagranicznych, jak również do redakcyj pism codziennych 
w Polsce, interesujących się ruchem rzemieślniczym, to prze- 
konamy się, że malarzy-rzemieślników, czytelników i i prenu- 
meratorów „Gazety Malarskiej'" mamy nie wiele więcej jak 
3 000. 

Jakże te cyfry zbiegają się z oficjalną statystyką? Co za 
dziwny czy ślepy traf? 

Nie! Nie jest to ślepy traf. Cyfry te mówią same za 
siebie, są one tylko sprawdzianem tego cośmy poprzednio 
już powiedzieli. 

3020 zarejestrowanych pracowników w zawodzie ma- 
larskim, 3 ooo czytelników i prenumeratorów „Gazety Ma- 
larskiej". 

Tyle więc mamy w Polsce malarzy, którzy obowiązek 
swój spełniają we wszystkich przejawach życia zbiorowego. 
Spełniają go już teraz. 

Niestety cyfra ta, to dopiero, w najlepszym wypadku 
trzecia część ogółu malarzy. A reszta? 

Reszta pozostaje obojętną. Nie chcemy i nie mamy naj- 
mniejszego zamiaru rzucać tutaj twierdzenia, że obojętność ta 
jest wynikiem ich złej woli. Wręcz przeciwnie. Obojętność 
wypływa raczej z tego powodu, że ogół nie został ujęty jesz- 
cze w kadry organizacyjne, a przez to samo nie ma poczucia 
solidarności swojego fachu. 


Z kolei zobrazujemy nasz wysiłek redakcyjny. Rok mi- 
niony, przyniósł 12 zeszytów, składających się na poważnych 
już rozmiarów tom o 288 stronicach. Tom ten zawiera $ 
wielobarwnych wkładek, 9 tablic z wzorami pism, 1 tablicę 
wzorów monogramów technicznych, 20 reprodukcyj roz- 
wiązania płaszczyzn wnętrz, 39 projektów fryzów, 4 jedno- 
kolorowe projekty wnętrz, różnych reprodukcyj 23, zdjęć 
grupowych i portretów 7, wreszcie w dodatku Barwa i Ry- 
sunek 6 kompozycyj o stylach. 


Udzieliliśmy zgórą 100 bezpłatnych porad prawnych na- 
szym prenumeratorom 1 prawie tyleż porad fachowych, jak 
również wskazań korzystnych źródeł zakupów. 


Jak z tego pobieżnego zestawienia wynika, „Gazeta Ma- 
larska" dała swoim czytelnikom z niską ceną poważne już 
dzieło o malarstwie dekoracyjnem, pierwsze, a jak dotąd je- 
dyne w Polsce. 


O treści pisać nie będziemy, bo wyglądałoby to na chwal- 
bę. Ocenę tego zastawiamy fachowcom. 

Z takim dorobkiem stanęliśmy do przeglądu sił na Po- 
wszechnej Wystawie Krajowej w Poznaniu, w roku 1929. 
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Ludwik Miklaszewski, poseł na Sejm 


Każde Państwo ma w zespole swych mieszkańców stan 
rzemieślniczy, który zależnie od czynników miarodajnych i 
własnej siły zewnętrznej, jest uposażony lepiej lub gorzej. Nie 
analizując sił rzemiosła naszego z siłami w innych krajach, 
na co lubią się zwykle powoływać inni przy różnych okolicz- 
nościach pragną przedstawić „jak wygląda nasze rzemiosło 
polskie w ogólności. Niezawodnie, że rzemiosio poniosło pod- 
czas wojny Światowej straty wielkie i niepowetowane, o któ- 
rych nikt nie wie, a może by również nie uwierzył, gdyby 
mu się je przedstawiło. Na pierwszy sygnał trąbki wojennej 
poszły przymusowo szeregi rzemiosła w bój, opuszczając swe 
dobrze zaprowadzone warsztaty. A takich była ogromna 
większość. W domu pozostały prawie wyłącznie żony, które 
nie „miały możności prowadzenia warsztatów, gdyż i czeladź 
pójść musiała w szeregi. Rozpuszczono uczniów i powoli 
warsztaty opustoszały nawet z maszyn i narzędzi, gdy grosz 
uciułany także zniknął „a żyć z czegoś trzeba było. Dłużnicy 
jakby na komendę przestali płacić i do dziś niezapłacili to co 
byli winni, chociaż niejeden ma dziś automobil i nieraz sta- 
nowisko dyrektora itp. Skończyła się wojna. Rzemieślnik, 
który jeszcze z życiem wrócił z wojny zastał warsztat próżny, 
a sam, schorowany i zniszczony, zaczynał od nowa. 


Trudny to był ten nowy początek — trudniejszy od 
pierwszego zaczęcia i założenia warsztatu. Pominąwszy sy- 
stem przejęty od nieprzyjaciół przez wolną już Polskę, wy- 
dawania żywności na kartki, rzemieślnik nabywać musiał su- 
rowiec i materjał do pracy za pośrednictwem biurokratycznej 
rozdzielczości urzędowej, która kierowana przez ludzi niefa- 
chowych, a często nieuczciwych, raczej przyniosła rzemiosłu 
szkode, aniżeli pomoc. Jak to zresztą w szczegółach wygią- 
dało, lepiej o tem nie pisać. 

Polska, po wypędzenin wrogów z naszych ziem ojczy- 
stych, powoli zaczynała się podnosić. 

Różne stany, które potrafiły wejść do sfer rządzących, 
umiały zdobyć dla siebie niejedno co im zapewniło od razu 
dobry byt; chociaż nawet to krzywdziło i krzywdzi do dziś 
rzemiosło. Dość wspomnieć o podatkach. Lecz rzemiosło zaw- 
sze skromne, a rozbite, nie złączone oczekiwało czegoś dla 
siebie od drugich, zapominając, że nieobecny nigdy niema 
racji. I tak od samego początku powstania Ojczyzny, do dziś 
rzemiosło czegoś dla siebie wyczekuje. I nikt dotąd nie zdo- 
łał rzemiosła przekonać, że to jego wina przedewszystkiem 
jest takie, a nie inne położenie, w jakiem się znajduje. Nie- 
wątpliwie przyczynia się do tego brak dostatecznej znajomoś- 
ci rzemiosła i jego potrzeb wśród kierowniczych czynników. 


Brak także znajomości stanu rzemiosła przez posłów w 
Sejmie i Senacie, bo i tam rzemiosło jest niedostatecznie repre- 
zentowane. 


Oto są powody naszego ubóstwa rzemieślniczego. Trud- 
no w szczupłych ramach artykułu opisać wszystko, co uczy- 
niono na ogromną niekorzyść rzemiosła i dotąd się jeszcze 
czyni bezwzględnie. Podałem wyżej, że przeważnie za taki 
stan jaki panuje w rzemiośle, jest winno same rzemiosło i tak 
też jest. 

Zapytajmy się statystyki, a ta nam powie, jakie miljony 
pracują w rzemiośle, a wiele setek jest zorganizowanych, wie- 
lu należy do cechów, wielu do towarzystw rzemieślniczych 
czy przemysłowych? A jeżeli należy, wielu pracuje, wielu 
płaci składki? Od samego początku gdybyśmy się silnie zor- 
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ganizowali — uzyskalibyśmy prawa i nie byłoby rzemiosło 
tylko wyciskaną cytryną na korzyść innych. A wielu jeszcze 
polskich rzemieślników jest po organizacjach nienarodowych 
nierzemieślniczych, płacących grube sumy składek nie na prze- 
ciwdziałanie wrogich nam elementów, ale przeciwnie, na ich 
poparcie? Lecz nasuwa się pytanie, czy już nie ma ratunku, 
czy wszystko jest straszne? 

O nie!! Jeszcze w rzemiośle jest siła niesporzyta, której 
nic i nikt zgnieść nie potrafi. Jeżeli potrafimy z siebie wy- 
krzesać ogień woli i hartu, to naprawić możemy wszystko. 
Tym ogniem woli i hartu ,to jednoczenie się i praca, lecz 
praca twórcza, praca nad coraz to lepszem udoskonaleniem 
naszych warsztatów. My umiemy pracować i powinniśmy — 
mimo, że mamy nie zawsze szczęśliwie pomyślane ustawy 1 
przepisy a nawet kontrolę i kary za — pracę, tak niestety 
za — pracę. lecz niema takiej siły, któraby nam zakazała 
pracować, przedewszystkiem ażeby się wydoskonalić jaknaj- 
lepiej. 

Pamiętać musimy o tem ,że tylko odstawiając dobrą pra- 
cę, dobry towar, zyskujemy na znaczeniu, że możemy liczyć 
na jakis dorobek i lepszy byt. Bagatelizując zaś coraz lepsze 
wykształcenie i pracę, doprowadzimy do tego, że inni na naszej 
ziemi zajmą nasze miejsce gdy my nie będziemy dostatecznie 
wykształceni. 

Druga rzecz, o której już wspomniałem, to organizacja. 
Lecz nie ta organizacja, która wytwarza fermenty i niezgody, 
ale mocna i twarda, uczciwa. Ot, powiedzmy sobie te pięk- 
ne słowa — ,„Jednością silni“ i będziemy takiemi. Gdy jesz- 
cze dołączymy wiarę we własne siły, w własnych ludzi, gdy 
przestaniemy sądzić, że nasze wrodzone zdolności, które przez 
mózg i dziesięć palców wydobywamy z siebie, mogą zastąpić 
maszyny, to w krótkim czasie musi być u nas lepiej, bo dziś 
nam dopomóc może tylko własna praca i własne zdolności. 
Rzemiosła nie zna nikt, nawet z książek, bo się ich nie czyta. 
Naszej szarej doli także nie zna nikt, bo nikt jej nie przecho- 
dzi i nikt nam nie dopomoże, to jest pewne. Ale też jest i to 
pewnem, że możemy jeżeli będziemy chcieli, sami sobie do- 
pomóc. Oprócz tych dwóch kardynalnych rzeczy, jak jak- 
najlepsze wydoskonalenie się, praca i organizacja, mamy do 
pomocy dwie idee, które przyświecać nam powinny jako gwia- 
zdy przewodnie. Pierwsza, to wzorowanie się na tradycji na- 
szych przodków rzemieślników „ich rozumna samorządność 
i praworządność przez całe wieki. Mamy na to dokumenty 
nietylko stare, ale nowe naszej zdolności. Iluż to niepopraw- 
nych naszych Polaków szuka dobrej pracy rzemieślniczej za 
granicami naszego kraju i tam na każdym kroku prawie spo- 
tyka się Polaków rzemieślników, pracujących po obcych war- 
sztatach. Nasze zdolności są znane w całym świecie, tylko 
tu, w Ojczyźnie naszej zaprzeczają nam wszystkiego. 

Drugą to wzgląd o dobro naszej Ojczyzny, za wolność 
której rzemiosło poniosło na równi z innemi bez względu, 
kto to jest, ofiary i za wolność której lała się krew rzemieśl- 
nicza zawsze w obfitości. Spełniliśmy świetnie nasz obowią- 
zek i dla tego mamy prawa na równi z innemi. Praw tych 
należy się nam nietylko domagać ale i o nie zabiegać, a wszę- 
dzie zwarci i zjednoczeni wołać głosem wielkim — jesteśmy 
i żyć chcemy, bo mamy do tego prawo. W imię tych tak 
świetnych a świętych haseł rzućmy się do wspólnej jednej 
uczciwej pracy dla dobra naszego stanu rzemieślniczego i 
Ojczyzny. 
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Otwarły się podwoje Powszechnej Wyslawy Kra- 
jowej w Pozmaniu. 

Zainicjowaną i zorganizowaną ona została ku 
uczczeniu 10-lecia naszego Państwa Polskiego. Jesl 
dziełem ogólno-narodowem. w którem uczestniczą 
i uczeslniczyć będą wszystkie nasze warstwy spo- 
lecznce bądź przez wystawców. bądź przez tych. klórzy 
ją zwiedzać będą. Zadokumentować ma Powszech- 
na Wystawa Krajowa wobec calego naszego kraju 


polskiego, jak i wobec zagranicy żywoiność  zdol- 
ności organizacyjne naszego narodu. Wykazać ma 


przed świalem, że choć naród nasz polski jęczał bli- 
zko półtora wieku w ciężkiej niewoli, że choć roz- 
dzielony został politycznie na trzy części i wiłoczony 
politycznie w trzy obce organizmy państwowe, jednak 
nie slmacił swej żywolności narodowej, kulturalnej 
i gospodarczej, ale pragnie dolrzymać kroku innym 
narodom cywilizowanym. 

Do zorganizowania Powszechnej Wystawy Kra- 
jowej przystąpiono z tą silną wiarą, które daje! we- 
wmęlrzne przekonanie, że dzieło to wyjdzie na ko- 
rzyść i pożytek dla dobra sprawy ojczystej. 

Jak Polska Polską, jest lo pierwsza lego rodzaju 
Wystawa. Za czasów pierwszej naszej Rzeczypospo- 
lilej nie urządzamo lakich wyslaw, jak wogóle w 
wiekach średnich nie urządzano ich nigdzie w ca- 
iej Europie. Ogólna kultura nie doszła bowiem je- 
szcze do tego. Pierwszą wyslawą powszechną we 
właściwe lego słowa znaczeniu urządzono w Lon- 
dynie 1551. W ślad za nia szły wystawy takie w 
Paryżu, Chicago i w innych państwach. 

W okresie naszej niewoli |olilvcznej nie imogio 
być mowy o urządzeniu podobnej wyslawy. Państwa 
zaborcze nie byłyby na lo zezwoliły i wogóle nie 
było u nas odpowiednich warunków dla podjęcia dzie 
ła lakiego. Na szereg lal przed wojną światową u- 
rządzomo wprawdzie we [Lwowie wystawę przemy- 
słowo-nolniczą. Austrja bowiem ze wszystkich trzech 
państw zaborczych dawała stosunkowo najwiecej swo 
bód i wolności polilycznych i narodowych ludności 
polskiej, pod jej panowaniem pozostającej. Ale 
Wystawa Lwowska była, jeżeli nie prowincjonalna, 
to dzielnicowa. Drugie dwie dzielnice, zarówno la, 
klóra znajdowała się pod panowaniem pr uskiem, jaki 
ta, co była pod panowamiem rosyjskiem. nie miały 
możności uezesliniczyć w nicj. A zalem poznańska 
Wystawa jesl pierwszą ogólno-polską wyslawą iego 
rodzaju, jesl wielkiem ogólmo-polskiem dziełem na- 
rodowem. 

Jak już z samej nazwy wynika, nie jest lo dzie- 
łem jednego powialu, jednego województwa, ani je- 
dmej dzielnicy, a Wystawą Powszechną — Krajową, 
klóra składa publiczne świadectwo o twórczości, ży- 
wolności i zdolmościach organizacyjnych naszego na- 
rodu. 

Teren Wyslawy obejmuje 50 ha. 
są, położome niemal w sercu m. Poznania. 96 procent 
terenów jesl własnością miasta Poznania. I len wła- 
śmie fakl w wysokim stopniu umożliwił zorganizo- 
wamie Wyslawy. Zawdzięczać należy lo w dużej mie- 
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rze przewidującej polityce gospodarczej prezydenta 
miasta p. Cyryla Ratajskiego. który zmalazł dlą niej 
pelne zrozumienie zarówno w Magistracie poznań- 
skim i Radzie Miejskiej, jak i w zbiorowej: opinii 
publicznej. Każdy nad wyraz problem ilinansowy 

w nadzwyczaj trudnych obecnych warunkach fi- 
nansowo-gospodarczych -- zoslal również szczęśli- 
wie załałwiomy. 

Kilka słów o stronie lechnicznej, która — jak 
sądzimy zainieresuje Czytelników naszych. I tak 
dla regulacji lerenów PWK I Day i przenie- 
siono około 100.000 m? ziemi; dróg, atei i dziedzinców 
na lenenach Wy Rana jest około 350 m$. Wybudowa- 
no w ziemi około 7 klm sieci kanalizacyjnej, około 
10 kim sieci BEI wodociągowego, zużylo cegły 
blisko 6,150,000 sztuk, wapna zakupiono, zlasowano 
i zadołowamo 180 wagonów. Na wszystkich terenach 
Wystawy budynków o zabudowanej powierzchni jesl 
13,500 m2. Kabla elektrycznego w ziemi położono 
Q Orei Wyslawy ogółem 12 klm. Wystawę oświe- 
Ua 100 latarń, nie licząc oświetlenia wewnętrznego 


hal i pawilonów, nie licząc reflektorów itp. Pozatem 


na terenach Wystawy znajduje się $ fomtemm, z któ- 
rych dwie wielkie, o zużyciu wody na godzinę około 
100 m kubicznych. 

Jesl lo, jak ma nasze polskie stosunki, istolnie 
wielkim tworem, dziełem niezwykłem. A jeżeli nie 
dorównuje ono bogactwami i przepychem innym, po- 
dobnvm wzorom zagranicznym, lo w każdym razie 
jest Świadeciwem polskiej pracy. polskiego ducha 
twórczego .polskiej organizacji. Jest tworem Pol- 
ski naszej, która ma prawo i ambicje narodowe, aby 
występować w rządzie narodów cywilizowanych. ŻY- 
wolnych Jako czynnik równowagi, pokoju i pracy. 
W 32 grupach, podzielonych na 200 klas, przedsta- 
wiony jesli żywy obraz naszej kultury, całego na- 
szego sospodarslwa narodowego. naszego rolnictwa, 
handlu, przemysłu i rzemiosła. 

Prezydent Rzeczpospolitej Folskiej. p. Ignacy Mo- 
Ścicki powiedział o Wystawie poznańskiej pomiędzy 
innemi tak: „Powszechna Wyslawa Krajowa nietyłko 
powinna dać pełen obraz dzisiejszej Lwórczości ca- 
łego narodu. ale i być podnielą do tem, większego 
jej rozwoju na przyszłość“. 

Miejmy madzicję, że słowa le spełnią się. — 
Ziemie polskie ma wielkim obszarze naszej Rzecz- 
pospolitej za mało znają się wzajemnie. Z lego jo- 
wodu Powszechna Wystawa Krajowa stać się po- 
winna nietylko polężnym czynnikiem propagando- 
wym na zewnątrz, a więc zagranicą, ale niemniej 
przyczynić się winna do scernenlowania wszystkich 
ziem Polski. 

O skutkach kulluralnych i gospodarczych wie:kich 
wystaw. urządzanych zagranicą, istnieje cała litera- 
lura wystawowa, islnieją tomy obszernych dzieł, po- 


święconych lakim wystawom. A wpływ ich na roz- 


wój poszczególnych państw, które u siebie je or- 
ganizowałyy, był zawsze przeognomny. Mamy pod 
lym względem liczne dzieła francuskie, angielskie. 
amerykańskie, niemieckie ilp. Wskazać na!eży choćby 
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tylko na lypowy przykład Francji, o której bez ża- 
dnej przesady powiedzieć można. że przez urządze- 
nie wspaniałych swych wyslaw nietylko zrobiła z 
»arvża metropolję całego świata, ule podniosła w 
sposób zupelnie bezprzykładny swoją produkcję prze- 


imysłowąirolmiczą. swoją konsumcję. swój eksvorl 
zagraniczny i swój prestiż polityczny. Wyprzedziła 


na tym punkcie całą Europę. przez urządzenie wiel- 
kim nakładem wspaniałych. imponujących pokazów 
swej twórczości i swej organizacji. 

Chcemy iść za pięknym przykładem naszej wiel- 
kiej sojuszniczki i innych kulturalmych państw i 
i narodów, którym w rodzinie narodów kroku do- 
trzymać pragniemy. 

Od starego naszego grodu Przemysława, od lej 
stolicy ziemi Piaslowskiej i kolebki naszej pierwszej 
państwowości polskiej, w okresie Powszechnej Wy- 
stawy Krajowej, przybywać będą liczni goście, lak 
z Polski całej, jak i zagranicy z całej Europy. a 
mawet z dzikiej półkuli ziemskiej. 
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Witamy ich szczerze, z otwartem sercem pol- 
skiem, wilamy ich starem naszem hasłem polskiem, 
„Gość w dom -- Bóg w dom“. 


Oby la Powszechna Wystawa Krajowa, to wiel- 
kie zbiorowe dzieło narodowe wyszło na korzyść i 
pożytek nietylko dla poszczególnych jednostek' i qo- 
szczególnych warstw społecznyich, ale i dla zbioro- 
wości całego nanodu i państwa polskiego, spotęgo- 
wało jego twórczość i tężyzmę, wskrzesiło w nim no- 
we siły do pracy islotnie twórczej i owocnej, zwięk- 
szyło „ego inicjalywę, było zadatkiem jak najlepszej 
przyszłości i stało się chlubą, ozdobą i dumą naszą 
narodową. 

W tym duchu i w tej myśli witamy tak otwarcia 
Powszechnej Wystawy Krajowej w Poznaniu, jak i 
wystawców, oraz Szanownych naszych Gości z Pol- 
ski, jak dluga i szeroka, i z zagramicy. 

Cześć twórczej pracy polskiej! 


W sprawie organizacji wycieczek na PWK 


Powszechna Wystawa Krajowa w czasie swego 
trwamia (od 16 maja do 30 września r. b.) ściągnie 
do Poznania kilka miljonów osób, klóre przybędą 
tak z kraju jak i zagranicy bądź pojedyńczo. bądź 
w większych lub mniejszych grupach wycieczko- 
wych. Tak samo z racji Powszechnej Wystawy Kra- 
jowiej odbędzie się w Poznaniu cały szereg kongre 
sów i z,.azdów, które skoncentrują nieraz w jednym 
dniu po kilkadziesiąl tysięcy osób. 

W związku z wielkim napływem przyjezdnych 
poważną rolę odegra sprawa zekwaterowania, klórą 
Dyrekcja PWK. stara się najracjonalniej i rajyrze- 
zowniej rozstrzygnąć, by każdy z przyjezdnych zna- 
lazł odpowiednie locum. Chodzi więc w lym wzglę- 
dzie o to, aby ruch wycieczkowy równomiernie roz- 
łożyć na cały czas lrwania Wystawy lak, by sprawa 
kwater szła w parze z napływem przyjezdnych. 


Dotychczas większość kongresów, zjazdów i iwy- 
cieczek zapowiedziana została na pierwsze miesiące 
Wystawy, U. maj, czerwiec i lipiec i w związku z 
Lem Miejskie Biuro Kwaterunkowe rczerwowało |o- 


trzebną ilość kwater, aby uniknąć kłopotliwych 
sytuacyj, wynikłych z nadmiernego zapolrzebowania 


kwater na skutek gremialnego zjazdu osób, zaleca 
się już obecnie organizowanie wycieczek na PWK 
na miesiąc sierpień i wrzesień. W terminie lym za- 
bezpieczenie kwater dla miejskiego Biura Kwale- 
runkowego jest łatwiejsze do rozwiązania. 


W sprawie zorganizowania i zgłoszemia wycie- 
czek, udających się na Powszechną Wystawę Krajo- 
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wą, należy zwrócić się do istniejących komitetów 
powiatowych i wojewódzkich PWK, zajmujących się 
zgłaszaniem wycieczek. lub leż do istniejących na 
całym terenie Rzeczypospolitej delegatur Wielkopol- 
skiego Związku dla Popieramia Turystyki, względnie 
innych do tego celu służących towarzystw, biur po- 
dróży i osób, które znajdują się w bezpośrednim 
kontakcie z regulującym i uzgadniającym lerminv 
wycieczek Referatem Uroczystości i Przyjęć przy 
PWK. 

Przyjazd wycieczki 
ności „aknajwcześniej. 


należy zgłaszać o ile moż- 
celem zarezerwowamia kwater. 
WW sprawie zabezpieczenia kwater w Poznaniu, ko- 
nieczne „esl polwierdzenie zarezerwowamia na ozna- 
czomy dzień wydane przez Miejskie Biuro Kwate- 
runkowe w Poznaniu lub odnośne biuno turystyczne, 
które sprawę kwater z M.B.K. uregulowało. Każda 
wycieczka musi mieć definitywnie ustalony lermin 


wyjazdu. Ze względu na zniżki kolejowe lista zgło- 
szonych nie powinna zawierać mniej niż 25 osób. 


Dokładną ilość osób pragnących przybyć na Po- 
wszechną Wystawę Krajową w grupie wycieczkowej, 
na'eży podać do wiadomości związku onganizującego 
wycieczkę względnie do Dyrekcji PWK z podaniem, 
w jakim okresie wycieczka chciałaby przybyć do Po- 
zmamia, z jakich kwater pragnie korzystać, i iled dni 
zabawi w Pozmaniu. Jeżeli wycieczka pragmie poza 
Powszechną Wystawą Krajową zwiedzić inne części 
Polski musi się zwrócić w tym celu do odpowiednich 
biur turystycznych, które kierowaniem ruchu tury- 


 stycznego po Polsce się zajmują. 
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Jedź do Poznania na Powszechną Wystawę Krajową 
16 maj - 30 wrzesień 1929 
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O estetyce godeł firmowych i nowoczesnej reklamie świetlnej 


Zewnętrzna reklama naszych przedsiębiorstw 
handlowych, przemysłowych, kawiarń czy leż in- 
nych lokali i biur, jesl dzisiaj bardzo ważnym pro- 
blemem powodzenia danel firmy. Estetyka wyra- 
żana — zdawałoby się w lak mało znacznym; szcze- 


Gustowne lilery na frontonie Palais Rayal. — 


góle jak godło firmowe — musi „przemawiać“ do 
przechodnia, tj. musi świadczyć. że właściciel dba 
zarówno o jakość towarów handlowych, jak i pię- 
kny wygląd swego warsztatu pracy. Mówi zreszlą 


stare przysłowie polskie, że -- „jaki pan, laki kram“, 


Wyk. W. Głębocki, fot. Wł. Kowalczyk 


Śtr. 8 


e wos 


co oczywiście „cst sprawdzianem aż nadlo widocz- 
nym, obserwując np. godła różnych dziur prowincjo- 
nalnych, niekiedy nawet większych miast i przed- 
siębiorslw. | | 
Rewolucją niejako były godła jednego z maga- 
znów paryskich, skonstruowane w sposób prosily 
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Reklama$ swretlna "WEES. Głębocki, 
fot. WI. Kowalczyk 


a lak pełen smaku. Litery (2 mlr. wysokości -- 80 
cm grubości) ze srebrnej blachy umieszczone slo- 
sunkowo dość nisko. Mimo odstających liter, sodła 
le wcale nie raziły, przeciwnie polwornością blo- 
ków i skrzącem się srebrem zwracały uwagę lłu- 
mów catej ulicy. Polem przyszła reklama świetlna. 
O lvch imponujących svmfonjach barwy napisano 
dużo, a technika coraz lo lepsze odna,du,e udosko. 


nalenia. Warto widzieć podobną reklamę w któ- 
res z melropolji europejskich. Prym w reklamie 


świellnej ma cezywiście Ameryka. Ogrom nocnego 
Brodwayu powoduje w głównej mierze reklama, się- 
wająca niekiedy kilku piętr oświetlenia kolosalnych 
zgłosek czy świalła neonowego. 


U nas nalura'nie sposób reklam zewnęlrznych 
— Że się lak wvwrazimy: „„europe.skich < uzależniony 
esl wyłącznie od rnduszv, jJakiemi dysponuje dany 
kupiec czy przemysłowiec. Lecz i skromnemi środ- 
kami dokonać można wiele. Mam na myśli lak zwa- 
ne godła reljefowe. Otóż ten sposób reklamowania 
swego przedsiębiorstwa winien znaleźć jaknajwięk- 
sze poparcie, da się zaslosować nawel lam, gdzie I. 
zw. szyld psuje całą harmonję ulicy — a nadewszyst- 
ko dom. Wykonanie musi być pierwszorzędne, ro- 
bione przez dobrego liternika. z uwzględnieniem za- 
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stosowania godła do archileklury calego oloczenia. 
Zgłoski (z drzewa lub metalu) reliefowe. nadto mu 
szą być estetyczne, konstruowane z dobrego mater- 
jalu a zaslosowame do wymogów danego przedsię- 
biorstwa oraz policji budowlanej. God'o podó- 
bne jest b. piękne, niezbyl kosztowne oraz zwraca 
Szczególną uwagę. | 

Kosztowniejsza natomiast jesl lak zwana reklamą 
świelina. aczkolwiek bardzo elecktowna. Rozróżnia- 
my godła świellne (lak zwane czyslo świellne' bez 


efektów o kolorowanych szkłach -—— lub najnowsze 
l. zw. świalło „nconowe. ” Baczewski Esplana- 


da), klóne jednak umieszczone być musi b: wysoko, 
inaczej razi intensywnie wzrok (np. stwierdzić lo 
można w pasażu Apollo). Godla podobne wymagają 
koniecznie specjalisty, w przeciwnym razie nie zdo- 
bią i przyciągają publiczność — a odstraszają, co 
iw Poznaniu można slwierdzić. obserwując różne 
pudła świetlne na przedmieściach, niekiedy i w sa- 
mem mieście. 


Godło reliefowe Cukierni W. Dobski 
Wyk. W. Głębocki, fot. WI. Kowalczyk 


Bodaj czy nie jedynem specjalistą w Poznaniu 
jest zarówno w godłach reljefowych jak i świetl- 
nych p. W. Głębocki. Projeklowane przezeń, jak 
i kierownika zakładu p. Tadeusza Frankiewicza go- 
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Godło CARAT firmowe — Projekt i wykonanie W. Głębocki — Fot. Wł. Kowalczyk 


dła, dorównują w zupełności wymogom piękna, ni- 
czem nie ustępując reklamie zagranicznej. W krót- 
kim czasie zakłady p. Głębockiego zdążyły, wykonać 
szereg pierwszorzędnych objektów, które specjalnie 
podczas P. W. K. przyczynią się poirochu i do u- 
piększenia naszego miasta. Warto przytoczyć np. 
godła reljefowe cukierni llobskiego, Banku Polskic- 
go, Palais Royal, firmy Gentelman i Ruciński (ulica 


Nowa), godła szklane: Kujawy, Baczewski, (Szafra- 
mek św. Marcin), Milachowski, Savoy, głoski świe- 
tlne Greger — Kaczmarek — Frąckowiak, Koop. rolna, 
Rogoziński, Savoy. Estetyczne godła te przynoszą 
zaszczyt całej pracowni p. Głębockiego. 

Nadto podczas P. W. K. ukaże się ma ulicach Po- 
znania szereg plakatów reklamowych w wykonaniu 
zakładów Głębockiego. Pomówimy o tem później. 
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Jedną z najżywotniejszych czynności w zawodzie 
naszym stanowi tapetowanie wnętrz, obecnie prawie 
wyłącznie ścian, dawniej nawet sufitów"! i klatek scho- 
dowych. Dziwne, że wylepianie pokoji przypadło 
w udziale właśnie malarzom, którzy powinni prze- 
cież malować, a nie przeciwdziałać malowaniu przez 
malepianie na ściany papieru drukowanego, który 
jest tylko imitacją malowamia. Malarze oczywiście 
woleliby «malować, z rozmaitych względów, nad 
którymi dzisiaj mie mamy zamiaru zastanawiać się, 
lecz złożyło się tak, że z zadowoleniem tapetują. 
Tapeta zdobyła sobie prawa obywatelstwa do tego 
stopnia, że nawet malarze przeciwni tapetowaniu 
mieszkanie własne wylepiają tapetą. Zdarza się na. 
wet tak, że pokój tapelowany odziera się z tapet, 
ściany wygładza, następnie gustownie maluje; po u- 
pływie kilku lat, kiedy pokój wymaga odnowienia, 
zmywa się farby doszczęlnie i na mowo Ilapetuje się, 
Słyszy się często, że pokój wyklejony tapetą jest cie- 
plejszy od malowanego, że zatem w wytapetowanym 
mieszkaniu zaoszczędza się na opale. Czasami wi- 
dzimy malowanie na tapecie, co wygląda bardzo 
pięknie, jednak po upływie pewnego czasu tapetuje 
się na nowo. Lecz jak powyżej wspomniałem, lce- 
matu tego obecnie nie będziemy rozwijać, chodzi 
nam tylko o lo, aby wskazać na znaczną dogodność, 
jaką daje mam posiadania kolekcji wzorów lapet. 

Klientela, chcąc odnowić mieszkanie, pragnie na- 
przód wiedzieć, jaki wygląd stwarzać będą pokoje 
po odmowieniu; dlatego też wymaga od malarz. 
wzorów do wyboru. Jeżeli idzie o malowanie, przed- 
siębionca, mieposiadający wzonów, wykona szybko 
ma ścianie kilka sztuk do wyboru, które zmienia zre- 
sztą odpowiednio do życzeń klienta aż do uwględnie- 
nia właściwego. Przy tapetach natomiast podobnie 
czynić nie można, potrzeba. aby klient wybrał ta- 
pety w składzie tapet, jeżeli jednak zwiedzenie skła- 
du przedstawia pewne trudności, co często zdarza 
się, natenczas nieodzownem staje się przedłożenie 
kolekcji wzorów tapet. 

Stworzenie lakiej kolekcji je:t pracą poważniej- 
szą, — dla malarza poprostu niemożliwą do wykona- 
nia; połączoną jest z znacznem kosztem, który mu- 
siałby znaleźć pokrycie w podwyższeniu płacy za 
prace wzgl. dostaw, pozostających w łączności ścisłej 
z tapetowaniem. I tu znowu niesumienność laka wy- 
wołaby pewien dysonans, bo przedsiębiorca poważ- 
niejszy kosztów powyższych nie wykalkulowałby słab- 
szy kalkulując takie oferowałby usługi za drogo, 
tracił temsamem i osłabiał koło odbiorców. Pa- 
miętać przytem należy, że kolekcja nie może być 
wieczną. że, jeżeli chcemy iść z postępem, musimy 
rok rocznie przedkładać nowe wzory, i lo wzory 
mie jednej fabryki, ale możliwie jaknajwięcej wy- 
twórni, ponieważ wybór musi być bogaty. Klientela 
ma prawo żądać zadowolenia swoich wymagań, 4 
przecież wiemy, że upodobania są tak różnonodne. 
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Kolekcje tapet 


miezliczone — jak gwiazdy na niebie, każdy z kli- 
entów ma ich po kilka, a każda klientka, po kilka- 
naście, które zaś jest właściwe, nikt nie wie. Dla- 
tego wybór tapet jest jedną z najtrudniejszych czyn- 
mości. 

Zadaniem kolekcji jest wybór ułatwić, winna 
przeto zawierać wielką rozmaitość wzorów| i deseni, 
każdy w (odmiennym guście, i każdy ładny. Este- 
tyczny wygląd całej kolekcji oraz zestawienie po- 
szczególnych wzorów, odpowiadających wymogom 
naszego l. z. polskiego charakteru, może być po- 
wierzone jedynie wykwalifikowanemu w tym kie- 
runku specjaliście, jednoslce o znacznej, wyrobio- 
nej praktyce, powiedziałbym artyście w swoim ro- 
dzaju. To też nie każdy może się zabrać do tej 
pracy. I mie wystarczy, aby dama fabryka zesta- 
wiła kolekcje wyłącznie własnych wyrobów, ko mi- 
mo że zbiera wzory rozmaitych artystów, ogromu 
bolrzeb (upodobań) nie zadowolni, wobec czego ta- 
ka kolekc,a fabryczna wystarczać nie może. 

Przy zestawianiu kolekcji wielką rolę odgrywa 
takl, że miejedne tapety w małym wzorze inaczej się 
przedstawiają jak w całości; przeto zestawiający li- 
czyć się z tlem musi, aby wszelkie skolekc'onowane 
wzory pod lym względem nie zawodziły. Facho- 
wiec inteligentny, stale w zawodzie zatrudniony. bę- 
dzie z pewnością wiedzieć. co do kolekcji nadaje się. 

Wreszcie i cena tapel winna znaleźć swoje u- 
zasadnienie, nie można zestawiać najtańszych tapet 
razem z najdroższemi, albo odwrotnie na zmianę 
drogą wśród tanich, lecz lrzymać się skali od tamich 
do coraz droższych i zestawiać tak, aby tapet, na 
które jest największe zapotrzebowanie, które „idą“, 
było najwięcej. 

Rozważywszy powyższe, przychodzimy do prze- 
komania, że instytucją do wydania kolekcyj może być 
jedynie hurlownia tapet. Hurtownie sprowadzają 
tapety z rozmaitych fabryk, przeglądają niezliczone 
ilości nadsyłanych wzorów, z których wybierają od- 
powiednie dla sprzedaży, jak i do zestawiania po- 
szczególnych kolekcyj dla swoich odbiorców. Rze- 
czą malarza jest, aby domagał się kolekcji w hurto- 
wni, z którą pracuje. Dotychczas warunki mie po- 
zwalały ma to, nadto hurtowniom mie potrzebny lo 
wydatek; dzisiaj jednak warunki nieco zmieniły się, 
a że potrzeba jest palącą, kolekcja tapet w ręku 
każdego przedsiębiorcy malarskiego zmaleźć się musi. 

Przy tej sposobności zniewoleni jesteśmy pod- 
nieść piękny czym firmy „Centralny Dom Tapet“, 
Koczorowski i Borowicz w Poznaniu, która zesta- 
wiła znakomile pod każdym względem kolekcje, o 
rozmiarach 47x30, z złotym napisem firmy każdego 
poszczególnego odbiorcy i do rąk ich rozesłała. Jest 
to znakomite zrozumienie i zadośćuczynienie potrze- 
bom Bmaszego zawodu, jak miemniej uprzejma rekla- 
ma własnego przedsiębiorstwa. 
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Droga elementarna do formalnego i barwnego rowziniecia pomieszczeńia 


Dzielenie przestrzeni i jej płaszczyzn. 


W przestrzeni, którą dokładnie określają współ- 
granice płaszczyzn i linij, te oslatnie przemawiają 
do wyobraźni najwięcej. Ryciny. umieszczone przy 
opracowaniu, mają pomóc do zrozumienia tego. Dzie- 
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dzina la nie jest temsamem wyczerpana, jednak do 
wprowadzenia w temat, objaśnienie to wystarczy. 
Pierwsze rozmysły wychodzą od linij, ograniczają- 
cych płaszczyzny; barwy przedstawiać [rzeba tylko 
świetłne, jako stopnie tonów, daj- 
Frzed- 


jako wartości 
my na lo od bialego ku czarnemu. 


miolem moich rozważań, jest zwykłe oO- 
mieszczenie, które przez normane drzwi, krzesła 
i meble, przedstawione w rzucie pionowym, uwi- 
dacznia stosunek wysokości do wielkości człowieka. 
Nie zastosowaliśmy efektu perspektywiczno - prze- 
strzennego, ponieważ pomieszczenie w rzucie |io- 
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nowym odpowiada wszelkim M Urz ż a tem- 
samem temat upraszcza. 

Rozważania nad dzieleniem Ale ì pła- 
szczyzn przestrzennych można najlepiej objaśnić przy 
pomocy małych szkiców, które trafnie i prosto roz- 
wiiają rodzaj, sens i cel każdorazowego rozważania. 


Str. 12 


Powstaje więc szereg najprostszych rozwiązań po- 
mieszczenia, które wprowadzą nas praktycznie w 
dziedzinę dzielenia przestrzeni. 

Pierwsze proste dzielenie polega na podziale jej 
w płaszczyzny sufitowe i ścienne, uwarunkowane 
budową. Jasmem jest, że płaszczyzny oai 
uważamy za ściany, zaś poziome, pokrywające [o 
mieszczenie, za sufily. Pomieszczenie posiada prócz 
tego jeszcze, przez drzwi, oknaitp.osie poziome i 
prostopadłe, które lrzeba uwzględnić. Wygląd prze- 
strzeni wykazuje lemsamem już wyraźny jej podział. 

Jeśli pokryjemy płaszczyznę ściany farbą do pe- 
wmej, dowolnej wysokości, powstaje nowa oś w pó- 
mieszczeniu, zupełnie od niego niezależna, i jeśli 
została uslałoną samowolnie, działać będzie rażąco. 
Dzieli ona pomieszczenie przez przekrój poprzeczny, 
bez wewnętrznego związku. (Ryc. 1). Okaże się pra- 
widłową, kiedy w połączeniu z istniejącemi już człon- 
kami pelna wysokość ściany, lub przez kilka rów- 
nowysokich drzwi i przez podobne człony już islnie- 
jąca oś pomieszczenia zostanie szczególnie uwydat- 
nioną przez nadanie jej barwy. (Ryc. 23) Uważać 
trzeba: przytem na to, że przy wykorzystaniu pełnej 
płaszczyzny ściany aż do wysokości Lworzącej po- 
mieszczenie i linji ograniczającej sufit płaszczyzna 
ściany stanowić będzie istotnie podwalinę przestrze- 
ni; przez połączenie osi drzwi lub tp. podzieli 
sią podwalima ta, przyczem, przez podkreślenie po- 
dłużnego osiowego kierunku spowodować móżna, że 
pomieszczenie będzie miaio wygląd długiego. wzgl. 
przeciążonego. 
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Oś poziomą, wydłużającą pomieszczenie, możną 
też w inny sposób jeszcze podkreś ić. Służy ku le- 
mu podział ściany na kilka poziomych stopni to- 


mów barwnych. Leżące położenie pomieszczenia 

podkreślamy lemsamem bardzo wyraźnie; pomiesz- 
czenia lakie mają wygląd spoko ny, lecz mo'ą rów- 
nież nabyć wyglądu przecią:onych. Przy poziomym 
podziale okazuje się, że rówmoszerokie stopnie d.ia- 
łają mużąco, podczas gdy stopnie, które układają 
się nad sobą (Ryc. 4/5) w różnych szerokościach, u- 
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normowanych bądź lo uczuciowo bądź lo na mocyfia- 
kiegoś prawa (np. złotego cięcia), wywierają na oko 
i uczucie wpływ dodatni, ponieważ ustalony rytm 
przedstawia wyraz podziału linji jako przyjemniej- 
szy. Wszyslko monotonne, jak w naszym wypadku 
równoszerokie stopnie, i wszystko rytmiczne, falu- 
jące, jak przy slopniach różnej szerokości, siać bę- 
dzie zawsze, w pewnem przeciwieństwie do siebie. 
Mono'onia wywoluje uczucie przymusu, uczucie, że 
tak powiemy mechan czno-techniczne, pode as kiedy 
rytm, w jakiejkolwiek lormie, przypominać będzie 
zawsze pulsujące, indywidualne życie i przeżycia. 
Obie formy, obserwowane z formalnego punktu wiji- 
dzenia są już czynnikami, z których działalnością 
człowiek czujący, mocno się liczyć musi Barwa, 
rzecz jasna, dzia'a' ność tę może jeszcze pogłębić lub 
zmniejszyć. Jednak przy czystym podzia:e tonów 
od jasnego ku ciemnemu wzg ędnie odwrolnie pier- 
wszeństwo (trzeba dać tonom barwnym, które stają 
sią lekkiemi, otwierającemi przestrzeń. jeżeli barwy 
wyżej położone są jaśniejsze a przygnialającemi 
irzestrzeń, przez użycie na górze ciemniejszych war- 
tości lonów. Slopniowanie powtarza ące się kila 
razy na płaszczyźnie ściany, wykazuje wewnątrz ta- 
kiege podziału pewien rytm i równomierności i dzia- 
ła, wskutek ale EG Rh TI CAEN EEN 
to ii ane jesl rzez aAa sie mono- 
tonne (Ryc. 10). 

Reasumując lo wszystko, (rys. 4 do 10) trzeba 
stwierdzić, że stopniując wartości tonów barwnych 
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posiadamy możliwość stworzenia pomieszczenia, które 
slac się może pod sufilem lekkiem i olwariem, przez 
stosowanie coraz lo jaśniejszych tonów barw, a z 
drugiej sirony, cieniując w kierunku odwrotnym, mo- 
żemy płaszczyzmę sufilową stworzyć cężką i przy- 
<mieconą. Proslo lub rytmicznie powtarza ące- się 
stopniowanie barw, wywo ać mo'e uczuc e śceśnie- 
mia lub monotomji. Zawsze jednak stosując linje po- 
ziome, podkreślamy położenie leżące i szeroki wzgląd 
pomieszczenia. 
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Aperaty do rozpylania farb. Co musi 
wiedzieć malarz o różnych metodach rozpylania? 

Każdy malarz, idący z postępem czasu i rozwo- 
jem techniki w swoim zawodzie, niejednokrolnie 
przekoma się, jak wielką rolę odgrywają aparaty do 
spryskiwania farb. Wohec wielkiej ilości różnych 
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tabrykalów wybór na'odpowiedniejszego i najbar- 
dziej dogodnego takiego aparatu będzie Irudny. Je- 
żeli o aparatach tych będę pisał, to nie dlatego, by 
oceniać wartość ich, lecz po lo, by czytelnika za- 
znajomić szczegółowo z techniką spryskiwania. Pod- 
czas gdy dawniej do rozpylania farb niezbędne by- 
ło wysokie ciśnienie, to dzisiaj już pod bardzo mi- 
nimalmym możma rozpylać farby wszelkiego galunku. 
Rozpyłanie, dzięki różnym udoskonalenionm w sa- 
mej aparaturze. podzielić można na (rzy różne me- 
lody i to ma: 

1. KRozpylanie bezpośrednie (ryc. 1). 

2. Rozpylanie pośrednie (ryc. 2) i 

3. Rozpylanie przez ro!'acię odpowiedniego me 

chanizmu (ryc. 3). 


Powietrze 


Z rozpylaniem bezpośredniem można 
stę często spotkać w ogrodnictwie. Odpowiednio 
skonstruowane rozpylacze służą tutaj do bielenia 
wapnem już to drzew i krzewów, a nawet samej gleby. 
Rozpylanie, wzgl. wywołanie mgły materjałem u- 
skutecznia stała dysza, która tak jest urządzona, że 
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przez nią przechodzi materjał pod wysokiem ciś- 
nieniem — tj}. 2—4 atmosfer. 

Te tak zwane ręczne aparaly do spryskiwania 
muszą posiadać odpowiednie zbiorniki, by w zu- 
pełności odpowiadały swemu celowi. Zbiorniki te. 
zaopatrzone są w ręczne pompy, które wywierają 
niezbędne ciśnienie na dany materjał, by go wyprzeć 
i później, gdy już się znajduje w dyszy, rozpylić. 
Ponieważ aparatami takiemi można rozpylać tylko 
silnie nozcieńczone wzgl. wodniste tarby, więc moż- 
liwość ich zastosowania jest bardzo ograniczona. 

Po stwierdzeniu licznych korzyści, jakie daje 
nam. technika spryskiwania w stosunku do pracy 
ręcznej, zabrali się pionierzy lej lechniki do dalszej 
` owocnej pracy mad udoskonaleniem dysz rozpy- 
lających. Odstąpiono od przedawnionych zasad roz- 
pylania i stworzomo dysze zupełnie nowe — a le 
znowu mie wiele różniły się od rozpylaczy, któremi 
posługujemy się w ogrodnictwie do spryskiwania 
kwiatów lub przy codziennej toalecie do spryski- 
wania twarzy wodą kolońską, — czyli rozpylanie 
pośrednie. Pośrednie rozpylamie polega na tem, że 
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Powietrze 


malerjał — mający być rozpylany — skierowuje się 
do prądu powietrza, który go uchwyca i rozpyla, 
podczas gdy przy rozpylaniu bezpośrednim rozpy- 
lanie malerjału tylko wówczas może się odbywać li 
tylko pod warunkiem, że pod materjałem znajdu- 
je się dostateczne ciśnienie. 

Rozpylamie pośrednie dopiero pociągnę- 
lo za sobą wszechsironne zastosowanie techniki spry- 
skiwania. Jeżeli kiedyś wpnowadzenie maszyny do 
pisania, obliczania itp. napolkało na wielki opór, to 
był on o wiele większy przy zaprowadzeniu tej 
techniki, tem większy, że do pokonania były liczne 
trudności nalury technicznej. Jednak nie należy za- 
pomnieć, że rozpylanie pośrednie zrobiło ołbrzymi 
krok naprzód, jeżeli się weźmie pod uwagę, że od- 
tąd wywolać było można najdrobniejsze rozpylenie 
każdego maleejału. Meioda prócz swych dodatnich 
stnon miała i ujemne. Wywołany strumień nie był 
zamknięty i wykazywał na brzegu silne zboczenie 
materjału (larby); tworzyły się więc t. zw. mgły 
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fambne, bardzo szkodliwe dla zdrowia. Pionierzy tej 
techniki zaprowadzili początkowo maski ochronne, 
klóre coprawda oddawały przez pewien czas wielkie 
usługi, ale przez dłuższe noszenie ich okazały się 
nieznośne. Później zastosowano odpowiednie sącz- 
ki, które wchłamiały w siebie zbacza`ącą mgłę i ioldląd 
wykonywanie pracy nic nalra'ia'o na żadne prze- 
szkody. Równocześnie z sączkami powstały l. zw. 
komory wzgl. kabiny do spryskiwania. 

Odtąd otworzyło się dla techniki spryskiwania 
wielkie pole działalności. Oczywiście na lakie u- 
rządzenie nie każdy malarz mógł sobie pozwolić, raz. 
że były one koszlownie i w zakupię i w pracy. 


A że kalkulacja kosztów musiała być wysoka, to 
wykazuje la okoliczność, że przy be:pośrednim roz 
pytaniu pracowano pod ciśnieniem 2—8 atmosfer. 
Wytwarzanie tak wysokiego ciśnienia pociągało za 
sobą ciężką konstrukcję całego aparatu, agregatów 
ilp., trudno przenośnych z miejsca na miejsce. O- 
becnie aparaty te montuje się na kółkach. Mimo to 
śmiem wątpić, czy one się — choć znacznie ulepszo- 
ne — zaprowadzą, raz dlatego, że posługiwanie się 
niemi jest lrudne, a powtóre, że nieuniknione jest 
tworzemie się mgieł. 


Przed paru laly pionierzy techniki spryskiw ania 
zarzucili opisane wyżej dwie metody i wynaleźli 
zupełnie «coś odrębnego i nowego to jest roz- 
pylanie przez rotację. Jak już sama nazwa 
mówi, lo przy zastosowaniu tej metody osiąga najdel. 
mgłę wzgl. rozpylenie materjału dzięki rotacji rozpy- 
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lacza. W przeciwieństwie do wyżej opisanych 2 metod, 
rozpylanie maler,ału wywołuje mechanizm zaopa- 
trzony w skrzydełka, rotujący czyli obracający się 
i leżący na równym poziomie z prądem powietrza. 
Do lego rotującego mechanizmu dostaje się przez 
odpowiednio skonstruowaną dyszę 1materjał, który 
pada pnomienisto do osi a równolegle do ściany, 
sufitu, fasady ilp. Zboczenie malerjału jest wyklu- 
czone dzięki odpowiedniemu podziałowi prądu po- 
wietrza na część wewnętrzną i zewnęlrzną. We- 
wnętrzny strumień powietrza służy dó napędu roz- 
pylacza, zewnętrzny zaś skupia materjał i madaje mu 
kierunek. Dokoła materjału, rozłożona osłona z po- 
wietrza ma to znaczenie, że usuwa wzgl. niedopusz- 
cza do tworzenia się mgły. Rozpylanie przez ro- 
tację wymaga minimalnego ciśnienia, około 0.5 al- 
mosfery i ciśmienie to wytwarza w zbiorniku odpo- 
wiednio urządzony mechanizm eleklryczny. 
Reasumując to wszystko, o czem poprzednio była 
mowa, powtarzam, że 1. rozpylanie bezpośrednie od- 
bywa się dzięki wysokiemu ciśnieniu wywartemu na 
materjał Lj. [arbę, 2. rozpyłanie pośrednie dzięki Wy- 
sokiemu ciśnieniu sirumienia powielrza a 3. rozpy- 
lanie przez rotację, dzięki minimalnemu ciśnieniu, 
które tutaj wywołuje li tylko rolację obracać się ma- 
jącego mechanizmu. Ostalnio opisane aparaly do 
spryskiwania Lj. rolacyjne są powszechnie w użyciu. 
Są one w komslrukcji bardzo proste i składają się 
z dmuchawki cleklrycznej, klórą dołączyć można 
do każdego obwodu elektr., z węża, klórym się dopro 
wadza powietrze i t. zw. pistoletu do spryskiwania. 
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Tylko Pokost i farby olejne 
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„mokrem na mobhre” 


Odporność na deszcz (1/2 godziny po malowaniu). Nie- 
znaczna tylko mgła przy natryskiwaniu. — Rozlewność 
jak emalja. Są bezkonkurencyjne. 


odznaczają się znakomitemi zdalna dni rdzochronnemi 
(Farben- Zeitung 1929 r. Nr. 20 Strona I 180.) i umożliwiają 


stosowanie nowoczesnych metod malowania przez pracę 


Przetwórnia Olejów Roślinnych S. A. w Radomiu. 
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Aparaty te są lak tamie, że może je każdy małarz na- 
być bez zachwiania się jego budżetu. 

Ciężkie koleje przechodził rozwój techniki sprys- 
kiwamia. Zasląpiemie prostej lecz kosztownej 1 żmu- 
dnej pracy pendz'em początkowo skierowano na nie- 


H. Nollen 


Przyczynek do' artykułu p. t.- „Garść 
uwag o nowym sposobie lakierowania" p. 
paiatńicazae Gaza Malar""mrPR2xZALO2A Lt: 


Czytelnicy ..Gazety Malarskiej' prawdopodobnie 
z radością i uznaniem powitali artykuł p. Baranka, 
otwierający dyskusję na tak interesujący temat. [Do 
czasu ukazania się „Grazely Malarskiej" niemożliwem 
było slronom fachowym zajęcie sianowiska przez o- 
publikowanie odpowiednich referatów co do ca:0- 
ści zagadnień maszynowego lakierowania lakierem 
nilro-celulozowym. 


Z wszystkich istniejących gałęzi przemysłu, pra- 
wie najdoskonalej i w najszybszem tempie nozwinął 
się w ostatnich lalach właśnie przemysł. lakierowy 
-i samochodowy. Niekorzyslne położenie zawodu la- 
kierniczego, jak również doskonałość seryjnego wy- 
twarzania samochodów i wszelkie z tem zwią- 
zane czymmiki stworzyły: przekonanie, że tylko 
wspólnemi wysiłkami i drogami oraz wspólnie wy- 
- tkniętym planem będzie można przezwyciężyć. wszel- 
kie trudności spowodowane szybkiem lempem dzi- 
siejszego życia. 

Amerykanizacja Europy zmusiła wszystkie za- 
kłady do dokładnego zbadania procesu fabrykacji 
celem osiągnięcia jak największej zyskowności. 

Porównując dzisiejsze zdobycze i doświadczeniu 
na gruncie maszynowego lakierowania nitro celulozą, 
musimy z zadowoleniem skomstatować, że próbowa- 
me już od kilku lat jakości okazały sią w praktyce 
doskomałemi. Trzeba olwarcie przyznać, że począt- 
kowo niektóre lakiery pozoslawiały wiele do ży- 
czemia, a nadto w stosowaniu ich zachodziły często 
różne uchybienia. Dalej można stwierdzić, że za- 
gadmieniec czy lakierowanie w przemyśle samochodo- 
wym, ma być uskuteczniane lakierem nitro-celulozo- 
wym czy też olejnym — biorąc pod uwagę seryjne 
wytwarzanie samochodów — w większej części wy- 
padków, także i w mniejszych zakładach lakierni- 
czych,. jest już rozslrzygnięle na korzyść lakiero- 
wania przy pomocy nilro-celulozy. Wprawdzie po- 
_.czątkowe próby wypadły częściowo niefortunnie, Je- 


właściwą drogę, tj. do rozpylania pośredniego i bez- 
pośredniego. Tylko dalszej i wytrwalej pracy nad 
udoskonaleniem tych aparatów mamy do zawdzię- 
czenia, że technika spryskiwania dzisiaj bodajże 
obok pracy ręcznej stoi i z nią wspólzawodniczy. 


Maszynowe lakierowanie nitro-celulozowe 


żeli jednakże nie poprzestaje się na nich, lecz do- 
kłada się wszelkich starań do zupelnego opanowania 
i udoskonalenia tychże, skutek dodatni musi być o- 
siągnięty. Nadmieniam, że nielylko w tym przemyśle 
zaszły krytyczne peczątkowo próby, lecz także w 
każdej innej nowej technice zdarzają się takie wy- 
padki. 

Przez zastosowanie tej nowej techniki w zawodzie 
lakierniczym system pracy został wprost zdumiewa- 
jąco uproszczony. że dotychczas niektóre czynniki 
odnoszą się zmałem zaufaniem do tej nowej zdobyczy: 
polega w wielkiej mierze na fabrykach wyrabiają- 
cych aparaty do nalryskiwania, głosząc, źe nafryski- 
wanie przy pomocy tych aparatów jest: wprost za- 
bawką miewymagającą kwalifikowanych sił. 

Mojem żdamiem najlepiej może to ocenić lakier- 
nik, ile doświadczenia, znajomości, a nawel i sztu- 
ki polrzeba, aby opanować lak skomplikowany prze- 
bieg pracy, jakiem jest dotychczasowe w'ejne lakie- 
rowanie. Przy nowym sposobie lakierowania calą 
pracę wykonuje znikoma prawie ilość sił; wyma- 
ganem jest więc — szczególnie przy naprawach, jak 
również.przy nowem lakierowaniu nitno-celulozowem 
— dokładne wykończenie „na włos, lak samo, jak 
i przy dawimem lakierowaniu olejnem. Jest wyklu- 
czomem, aby la praca mogła być opanowaną jedynie 
przez specjalistów nalryskiwaczy i wygładzaczy. 7 
lego leż powodu w odnośnych zakładach rzemieśl- 
niczych fachowy lakiernik jest — więcej niż do- 
tychczas — komieczny. Przez maszynowe wykonanie 
nastąpiło wprawdzie pewne zmechanizowanie zakła- 
dów, jednak jest to po większej części ulżenie pracy 
fizycznej robotnika, na korzyść więcej obmyślanej 
czynności. 

W powołanym wyżej artykule swoim powiada 
autor, że pomimio demonslrowania aparatów do na- 
tryskiwania oraz wygłoszenia referatów i po dysku- 
sji na zebraniach przyszli lakiernicy w końcu jednak 
do przekonania, że problem ten, w taki sposób trak- 
towamy, pozostanie jedynie teorją. Wraz z p. Ba- 
rankiem chcę podkreślić, że pomiędzy leorją i | rak- 
tyką islnieje rzeczywiście wielka różnica i, że król- 
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kte demomnstracie nie umożliwiają poznania właści- 
wego charakteru istotnej przeróbki metody i tem 
samem nadzwyczajnych korzyści z jej stosowania wy- 
nikających. Odnośnym kołom fachowym zdaje się 
nie być wiadomem, że poważne krajowe fabryki la 
kierów już od lat pracują na polu maszynowega la- 
kierowania nitro-celulozą, a w celu wprowadzenia 
tego sposobu i zaznajomienia się ze sposobem pracy 
stawiają do dyspozycji kwa!iłfikowanych lakierników- 
natryskiwaczy, jak również potrzebne do tego aparaty 
wraz ze swoimi warsztatami. Ze swej strony radził- 
bym, aby ci, których to dotyczy, zechcie.i zawczasu 
„ tego skorzystać, aby nie musieli sobie ;] rzvpom- 
nieć później przysłowia: „Mądry mistrz po szkodzie!” 

Jeżeli fachowiec przyjrza'by się w praktyce prze- 
biegowi pracy lakierowania samochodów przez na- 
tryskiwanie, bądź w naprawie, bądź w całkowitem 
lakierowaniu, to przekonałby się niezawodnie. że la- 
kierowanie sposobem natryskiwania wyrosło już da- 
wno z powijaków. Rzeczowe wykończenie lakierem 
nilno-celulozowym przez natryskiwanie przedstawia 
się bez porównania okazalej od wykonania zwy- 
kłego, t. zn. przy pomocy lakierów olejnych i pen- 
dzla. 

W kołach mniejszych lakierników istnieje mnie- 
manie, jakoby nabycie kompletnych aparatów dona- 
tryskiwania było dla nich nie do osiągnięcia z powo- 
du konieczności kosztownego sprowadzenia tychże 
z zagranicy. Na podstawie ogólnego doświadczenia 
stwierdzono, że jest to mylne przypuszczenie, gdyż 
nabycie tych aparatów, z powodu ich umiarkowanej 
ceny jest dla ogółu lakierników dostęone. Nad to na- 
leży wziąć pod uwagę korzystne strony tych apara- 
tów, które przez swą wielką wydajność pracy i e- 
komomję czasu, w stosunkowo królkim czasie się 
amortyzują. Co dotyczy metody pracy, jak wyżej 
wspomniano, zakłady specjalne naszej branży bez- 
płatlnie i chętnie udzielają potrzebnyhczeń, jak ró- 
wmież w każdym czasie służą materjałem i radami. 

P. Baranek zdaje się nie był ściśle poinformowany 
twierdząc, że firmy, wyrabiające aparaty do natry- 
skiwamia, nie są w stanie dostąnczyć solidnych apa- 
ratów, któreby odpowiadały ma davej idącym wymio- 
gom. Na lem polu właśnie przemysł w ostatnich la- 
lach zrobił nadzwycza ne postępy. Istnieją aparaty 
natryskowe do wielostronnego zastosowania z ni- 
skiem i wysokiem ciśnieniem i z działaniem pro- 
mienia okrągłego i szerokiego, do wsze:kich mater- 
jałów dostosowane, Np. istnieją specjalne konstruk- 
cje w maszynkach natryskowych, które dla gęsto- 
płynmych materjałów bywają specjalnie ogrzewane, 
aby osięgnąć, dobrze rozlaną błonkę. Nad to chciał- 
bym nadmienić, że maszynowe lakierowanie ma za- 
stosowanie nietylko do samochodów, lecz także do 
wielkich i wartościowych konstrukcyj żelaznych, jak 
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mostów, masztów, artykułów biżuteryjnych, obca- 
sów do obuwia, drzewa, mebli żelaznych itp. 

Lakier nitro-celulozowy zdobył sobie dziś w ca- 
łym świecie prawo obywatelstwa. tak. że wypróbo- 
wama jego jakość nie potrzebuje prawie wcale re- 
komendacji. Kto z nas fachowców widział olejny 
lakier po 3—4 latach, wykonany z najlepszego ma- 
ter ału, któryby mógł współzawodniczyć z lakierem 
nitno-celulozowym po upływie takiego samego o- 
kmesu czasu? Mogę wskazać tylko na to, że benzol, 
benzyna. oliwa, błolo, woda. mydło, ług, gorąco, 
zimno, smoła i tym podobne czynniki absolutnie nie 
mogą madpsuć nitro-celulozowej błonki; mogą być 
łatwo usunięte, a przez ich usuwanie błonka nawet 
coraz więcej, zyskuje na połysku. Jeżeli wspom- 
niane czynniki do tego stopnia podziałały na błonkę 
lakieru olejnego, że komiecznie muszą być usunięte, 
to siią faktu i najlepsza bionka traci swój połysk i 
pozostawia wielkie rysy, o ile w dodatku mie zo- 
stanie całkowicie zniszczona. 

Niczego jeszcze nie dowodzi, że w zagranicznych 
czasopismach fachowych znajdujemy wiele jeszcze 
utyskiwań na temat tego sposobu pracy; można bo- 
wiem w 99% wypadkach ustalić, że lakierowanie wy- 
konano nieprawidłowo. Czy ustały już może skargi 
ma różne djabliki przy lakierowaniu o'ejnem zapo- 
mccą odwiecznego pendzla?. Lakierowanie powozów 
jest również pewnego rodzaju sztuką, do której n'e- 
tylko potrzebne jest wielkie doświadczenie, ale które 
również wymaga od pracownika pewnego zamiłowa .- 
mia do tej pracy. 

Autor przyloczomego artykułu posiada widocz- 
nie niedokładne informacje, twierdząc że konsum- 
cia lakieru mitro-celulozowego jest w Po'sce nader 
znikomą. Dane statystyczne wykazują tylko, że mi- 
mo trudności celnych sprowadza się do kraju z za- 
granicy bardzo znaczne jego ilości. Artykułu lego 
używa się nietyłko w Warszawie i innych centrach 
przeymsłowych, lecz również i na lerenie woje- 
wództw kresowych. 

Nie przypuszczam, aby odnośni konsumenci kal- 
kulować mie potrafili, lemwięcej, że przy naszej cia- 
snocie gotówkowej w kraju musimy liczyć się z 'każ- 
dym groszem. Nitro-lakier natryskowy może mieć 
zastosowanie u mas przeważnie w mniejszem prze- 
myśle, na razie bowiem seryjne wytwarzanie na wzór 
krajów zachodmich nie ma u nas jeszcze miejsca, zZ 
wyjątkiem kilku fabryk zagranicznego pochodzenia. 

Że jakaś większa firma zaniechała nątryskiwanią 
lakierem milro-celulozowym, to jeszcze nie dowodzi 
nieużyteczności tej metody. W tym wypadku od- 


srywają rolę okoliczności, nad któremi nie chcemy 
dyskutować. Nie wiem zresztą o żadnym: takim wy- 
padku, żeby przemysł i instytucje państwowe zanie- 
chały tego sposobu lakierowania. 
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dynie. że w takich wypadkcah manipulacji z nitro- 
ceh lozowym lakierem natryskowym zaniechano tyl- 
ko dlatego, aby do sposobu natryskowego użyć in- 
nego, skombinowanego maler;ału olejnego. Dla o- 
mówienia poszczególnych lego rodzaju wypadków 
są ramy niniejszego arlykułu za szczupłe. 


O przepisach przerabiania na'eży zasięgnąć in- 
termacii w odncśnych tabrykach lakieru, a chciał- 
bym nad to. wywody zawarte w ariykule sprostować 
w iym kierunku, że przy zastosowaniu nitro-celulo- 
zoweco lakierowania można już d iś wykończyć cal- 
kiem precyzyjnie wszystkie karoser'e ze sztancowa- 
nej lub depakowanej blachy wzg:ędnie karoser'e ze 
sierym lakierem ole nym. Już la okoiczność mówi 
za siebie, że gdy nowe lakierowanie zapomocą: szyb- 
koschnącego olejnego lakieru drzewnego wymaga 8 
--12 dmi czasu, to lakierowanie nitno-celulozą zale- 
dwie 3—4 dni. Przez nałożenie na stary podkład 
ole'nyv warstwy! ochronnej czyli izolacyjnej można 
nilmo-celulozą bez trudności odnowić samochody ze 
starym olejnym lakierem, potrzebujące tyiko repa- 
racji i odświeżenia. 


Lakier nilro-celulozowy nie nadaje się atoli do 
(trewnianych karoseryj i w praktyce o tem wogóle 
mowy niema, ponieważ u nas w kraju kursują — z 
wyjątkiem mielicznych wozów przedwojennych — 
prawie wyłącznie samcechody pochodzenia zagranicz- 
nego, wyposażone w sery nem wylwarzaniu w bla- 
szalne karoserje. Ten, kto dopiero poznał, jaką się 
ma przyjemność z posiadania własnego automobilu, 
niechętnie przestaje go używać, choćby tylko na 
krótki przeciąl czasu. Diatego też w 'aśnie ta poryw- 
cza nerwowość właściciea samochodu, jeżeli przez 
kilka dni pozbawiony jest używania samochodu od- 
danego do reparacji i ponownego odświeżenia. Ta- 
kie rzeczy krzeżywa codziennie w swej prakiyce ka- 
żdy lakiernik. Właściciel samochodu chętnie wyło- 
ży więcej pieniędzy, mając tę pewność, że poi kilku 
. dniach obiedrze swój samochód niety:ko gruntownie 


Kronika 


Zebranie Kwartalne Cechu Mistrzów Malarskich w Poznaniu 
odbyło się w dniu-6 kwietnia b. r. Przewodniczył starszy kol. 
Wrembel, członków zebrało się dwudziestu. 

Kol. Ulatowski odczytał opracowany przez komisję „Re- 
gulamin Koleżeńskiego Sądu Rozjemczego*, który zebrani 
bez zmian zaakceptowali. Celem regulaminu jest przede- 
wszystkiem łagodzenie sporów pomiędzy członkami Cechu. 
Procedura Sądu, ujęta w kilka paragrafów, jest krótką i 
zwięzłą, dlatego też wszyscy zebrani godzą się na nią z za- 
dowoleniem. 

Na wniosek Zarządu uchwalono zmienić dotychczasową 
nazwę Cechu na: „Cech Mistrzów Malarskich w Poznaniu". 
Równocześnie uchwalono, aby wszyscy członkowie — niepo- 
siadająty tytułu mistrza w przeciągu dwóch lat złożyli eg- 
zamin. mistrzowski, w przeciwnym wypadku po upływie 
tego czasu, skreśleni zostaną z listy członków. Uchwała 
powyższa zapadła jednogłośnie, stwierdzając temsamem, jak 
bardzo zależy członkom na wysokim autorytecie Cechu. 

Kol. Starszy, podając do wiadomości o obowihzkowem 
zaprowadzeniu, „Książeczek Obrachunkowych' w myśl roz- 
porządzenia Ministra Pracy i Opieki Społecznej, wyjaśnia 
dokładnie, jak należy prowadzić książeczki i listę imienną, 
aby nie popaść w kolizję z rzeczonem rozporządzeniem. Po- 
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zreparowamy, ale zarazem i całkowicie Świeżo po- 
lakierowany. 

W jednym z następnych numerów ,.Gazety Ma- 
larskiej , pozwolę sobie omówić ma przykładach z 
traktyki rentowność, amortyzację i dok ad 4 kalku- 
lację lakierowania lakierem nitro-celulozowym, spo- 
sobem natryskiwania. 

Najzupelniej zgadzam się jeszcze z twierdzeniem 
autora, że za lakierowanie wozów płaci się obecnie 
nieproporcjonalnie niskie ceny. Przy gruntownem 
wykonaniu i użyciu pierwszorzędnego materia'u, a 
zwaszcza przy uwzględniemiu dzisiejszego sposobu 
płacenia, trudno wykombinować laką kalkulację, któ- 
raby umożliwia przyrost kapitału. Temu złu moż- 
maby częściowo zaradzić jedynie przez zespolenie 
sią w wielkim związku fachowym, o sprężystej or 
ganizacji. 

Stwierdziłem, że w ciągu ubiegłych lat kilka za 
granicznych firm założyło pracownie z nilro-natry: 
skowym lakierem, powiększając je z powodu wielkie: 
po popytu do 12 maszynek-pisto!etów. Dużo daje 
do myślenia fakt, że przez o. warcie w pewnej miej. 
scowości takiej pracowmi pięciu lakierników zmu 
szonych było ograniczyć swój zakład i zajmować się 
obecnie ma'emi reperaciami. Ponad lo nie wo!'no 
nam zapominać o tem, że liczba oddawanych do u- 
żytku samochodów wzrasta kolosalnie z każdym mie- 
siącem. A 

Lakierowanie karet będzie wkrótce na'eżało do 
zabytków muzealnych. Całe szczęście, że przejście 
ze starej, amgie'skiej metody lakierowania do ame- 
rykańskiego lakieru ni ro-celulo owego natryskowe- 
go jest umożliwione technicznie przez zastosowanie 
szybko-schnącego lakieru o:ejno-drzewnego. 

Do wszystkich lakierników zwracam się ze slo- 
wami przestrogi: Porzućcie co rych:ej, gdzie to jest 
wskazane, lakierowanie pendzlem i zawczasu wie wła- 
snym interesie zaznajomijcie się z mechanicznym 
sposobem lakierowania nitro-celulozą przy pomocy 
natryskiwania! 


cechowa 


wyższy referat o tak nie sympatycznej sprawie wysłuchano w 
należytem skupieniu ducha, bez jakichkolwiek pytań itp. 
oznak dyskusyjnych, t. zn. w zupełnem milczeniu, które 
jest podobno również pewnym wyrazem myśli. Pożałowa- 
liśmy tylko prezesa, że z obowiązku musi studjować i re- 
ferować rzeczy niepotrzebne. 

Na wstępie przystąpiono do rozstrzygnięcia konkursu 
projektów na sztandar cechowy. Nadesłano niestety tylko 
cztery prace, nadające się do wykonania, zatytułowane: 
» Wrzos“, „Koniczynka“, „Y“ i „Godło“. Głosowanie było 
tajne, przyjęte przez wszystkich zgromadzonych, przyczem 
największą ilość głosów otrzymała „Koniczynka“, następną 
» Wrzos“, wreszcie równą ilość głosów „Y“ i „Godło“. Wy- 
bór nie był łatwy, ponieważ wszystkie prace odznaczyły sie 
pięknem i gustownem wykonaniem. Nagrody przyznano: 
pierwszą „Koniczynce*, drugą ,„Wrzosowi“, a trzecią ostatnim 
dwom pracom. Nastąpiło otwarcie kopert i okazało się, 
że autorem pierwszej pracy jest kol. Kubowiez, drugiej kol. 
Wrembel, trzeciej kol. Gumny, czwartej kol. Sipiński. Na- 
grody noszą oczywiście li tylko charakter moralny, lecz mimo 
to są niemałej wartości, zostaną na wieczną pamiątkę za- 
pisane do złotej księgi 

Na tem kwartalne walne zebranie dobiegło końca. 
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Pięciolecie Cechu Lakierniczego. 

Wszystkie prawie cechy rzemieślnicze mają swoją histo ię 
często nawet bardzo starą, sięgającą średniowiecza. 

Inaczej przedstawia się cech lakierniczy. Do niedawna jesz- 
cze, nie uchodził on za cech samodzielny, ani też nie uznawano 
lakierników za samodzielnych rzemieślników 

Dopiero w roku1922 — pp. Marcin i Stanisław Nastepiako- 
wie , S. Baranek, M. Kabat i St. Nowak poczęli usilnie zabiegać, 
by zorganizować lakierników i stworzyć własny cech. Inicjatorzy 
znaleźli poparcie w osobach śp. Bączkiewicza, J. W. Polcyna i Gra- 
bowskiego. Celem założenia cechu była obrona własnych intere- 
sów, ustosunkowanie wzajemne swoich warsztatów do klienteli, 
popieranie wyrobów krajowych celem podniesienia przemysłu ro- 
dzimego : wyparcia wyrobów zagranicznych, podniesienia zawodu 
lakierniczego i zjednoczenie wszystkich cechów lakierniczych w 
całej Polsce w jeden silny związck. 

W marcu 1924 roku zawiązał sie więc cech lakierniczy, do 
którego wstąpili liczni członkowie. 

Dnia 14 bm. cech lakierniczy obchodził uroczyście pieciolecie 
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swego istnienia. Na uroczystość tę przybyli członkowie z całego 
województwa a nawet dwóch pp. Łapiński i Lewici z Łodzi. Uro- 
czystościowe posiedzenie zainaugurował prezes p. S. Baranek, któ- 
ry w swem przemówieniu wskazał na cele i zadanie cechu, poczem 
w serdecznych słowach powitał zgromadzonych. 

Na marszałka zjazdu poproszono prezesa Centralnego Związ- 
ku p. Zdrojewskiego z Gniezna, na sekretarza p. Nowaka, a na 
ławników pp. Or. Moszkowskiego, Jasiaka, Zdrojewskiego, Łapiń- 
skiego i Lewici'ego. Nastąpiły liczne przemówienia i składanie ży- 
czeń przez delegatów i gości. Jako pierwszy, życzenia złożył 
syndyk Izby Rzemieślniczej p. Juszczak. Radny p. Libera, składa- 
jąc życzenia, podkreślił ich hart i siłę woli, że zdołali utworz ć 
własną organizację. Dalej przemawiali pp.: Jasiak z Zw. siodlarzy, 
Staszak, prezes Izby Rzemieślniczej, Z. Ulatowski, Cech Malarzy, 
Stiller, dyr. szkoły dokształcającej, dr. Moszkowski, przedstawi- 
ciel przemysłu, Kabaciński, Pacholski itd. W końcu red. Żakow- 
ski wygłosił referat o powstaniu rzemiosła, jego rozwoju i sztuki. 

Wieczorem odbyła się zabawa, która w miłym nastroju prze- 
ciągnęła się do późnej nocy. 


Sprawy rzemieślnicze 


Podwyższenie taryfy zarobkowej w  Poznaniłu. 

Cech Mistrzów Malarskich w Poznaniu, stwierdziwszy 
znaczny wzrost drożyzny, uchwalił na specjalnie zwołanem 
zebraniu w dniu 8 kwietnia br. podnieść wynagrodzenie cze- 
ładzi o 11 proc. z dniem przyjęcia uchwały, t. j. od dnia 
8. 4. 1929. | 

Następnego dnia zebrali się przedstawiciele Cechu. wspól- 
nie z Zarządem Zrzeszenia Czeladzi, Cechowej, gdzie po 


krótkiej dyskusji uchwalono zmianę umowy z dnia 28. 12. 
1928 w punkcie 4-tym. Uchwała ta, którą obie strony zgodnie 
podpisały, brzmi następująco: 

„W dniu 9 kwietnia 1929 uzgodniono pomiędzy Cechem 
Mistrzów Malarskich w Poznaniu a Zrzeszeniem Cechowej 
Czeladzi Malarskiej w Poznaniu, co następuje: 


LAKIERY 


Umowa z dnia 28 grudnia 1928 r. z powodu wzrostu dro- 
Żyzny doznaje zmiany w punkcie 4-tym, który otrzymuje 
hrzmienie następujące: 

Wynagrodzenie ustala się: dla I kategorji na godzinę zł 
2.—, dla TI kategorji na godzinę zł 1.80, dla III kategorji: 
według umowy dowolnej, jednak nie niżej zł 1.30, a naj- 
więcej zł 1.65.“ 

Przez przyjęcie powyższej zmiany zalatwiono kwestje 
zarobkową, która, niezależnie od obu zainteresowanych orga- 
nizacyj, zaczynała się zaogniać. Bezstronnie przyznać należy 
Cechowi Mistrzów Malarskich, że stoi na wysokim poziomie 
pod względem zrozumienia potrzeb swego personału. Daleko 
mniej w każdym razie dba o wlasne potrzeby. 


bezbarwne, emuljowe 1 podłogowe 
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Objaśnienia do planu PWK 


Patrz dołączony do niniejszego numeru plan P. W. K. 
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Nasze ryciny 


Niniejszy zeszyt Gazety Malarskiej zawiera dwie wkładki. 


Wobec zbliżającego się otwarcia Powszechnej Wystawy 
Krajowej w Poznaniu, podajemy plan sytuacyjny terenu wy- 
stawowego. Poza tem reprodukujemy na pierwszej stronnicy 
tekstu zdjęcie terenu Wystawy, dokonane z latu ptaka. 

Nawiązując zaś do art. p. Z. Ulatowskiego w nr. 4 na- 
szego pisma o ,„,Fasadach kolorowych", w którym autor zu- 
pełnie słusznie akcentuje beznadziejną i brzydką szarzyznę na- 
szych domów i ulic oraz propaguje myśl barwnego malowania 
zewnętrz budynków celem ożywienia i upiększenia monoton- 
nego i martwego wyglądu naszych ulic, podajemy — popiera- 
jąc w dalszym ciągu myśl autora — barwną wkładkę projek- 
tu art.-mal. p. Kazimierza Wojciechowskiego z Poznania, ilu- 
strującą ten pomysł i mogącą posłużyć jako bardzo estetyczny 
wzór malarski. 

Szan. nasi Czytelnicy znajdą poza tem w tekście szereg 
ilustracyj do art. p. dr. L. Rządkowskiego p. t. „Droga ele- 
mentarna do formalnego i i barwnego rozwinięcia pomieszcze- 
nia“ oraz ryciny — wzory nowoczesnych, estetycznych godeł 
firmowych i reklam świetlnych, na który to temat zamiesz- 
czamy artykuł pióra p. Hilarego Majkowskiego. 


Kilka rycin ilustruje pracę p. H. Zglińskiego o technice 
spryskiwaniaw malarstwie. 


TEREN „A“ 29. Z. O. K. Z. (Związek Obr.: 54a. Żurawno. 81. Hodowla Nasion, K. Bysz- 

r. Ciężki Przemysł. Kresów Zachodnich). | $5. Polska Sztuka Ludowa — czyński i Synowie. 

2. Przemysł Naftowy. 30. Centr. Ośrodek Sanitarny. Jubilerzy i Złotnicy. | 82. Meljoracje Rolne. 

Js Węgierska Górka. 31. Bank Polski. 57. Przemysł Galanteryjny. 83. Państw. Instytut Metcorol. 

4. „Ursus“ i Stowarz. Mechan. 32 Pałac Wychow. Fizycznego | 58. Przemysł Zabawkowy. | 84. Łowiectwo. 

Pol. z Ameryki. i Wystawa Przem. i Sztuki| 59. Przemysł Chemiczny Tech- | 85. Leśnictwo. 

$. Lilpop, Rau i Lówenstein. * Ludowej. niczno-Farmaceutyczny. 86. Przemysł Dzewny . 

6.3LUM0I Pyt: 33. Domek Wych. Fizycznego. | 60. Przemysł Meblarski i Cera- 87. J. Ph. Glesinger. 

7. Haberbusch i Schiele. 34. Domek Wych. Fizycznego. | mika Szlachetna. 88. Organizacje Ziemiańskie. 

8. Przemysł Metalowy. 35. Minist. Poczt i Telegrafów. | 61. Przemysł Spożywczy. 89. Ziemianki i Włościanki. 

9. Pawilon Biurowy (stoiska 62. Gdańsk (Danzig). 'g0o. Nawozy Sztuczne. 
wydawnictw _ rzemieślnicz. TEREN E 63. Przemysł Browarniczy. 91. Hodowl. Gospod.: Kurniki. 
firmy „PARŃY). 36. Polonja Zagranicą. 64. Czekolada Fuchs. | 92. Hodowl. Gosp.: Chlewnia. 

10. Wieża. | 36a. Polska Współczesna. ,65. Mazowiecka Przetwórnia O- | 93. Hodowl. Gospod.: Obora 

11. Miasto Lwów. | 37- Centr. Restauracja PWK. woców W. Bobkowski i i Silos. 

12. Elektrotechnika. | 38. Palmiarnia i Szklarnia. Ska z o. o. Płock. | 94. Hodowl. Gospod.: Stajnia. 

13. Sala Reprezentacyjna. 39. Bogusław Herse. 66. Wytwórnia Win Owoco-| 95. Mleczarstwo i Jajczarstwo. 

14. Przemysł Włókienniczy. 40. Prasa i Książka. wych „Zakrzewiec”, Borów | 96. Produkcja Zwierzęca. 

1$. Przemysł  Konfekcyjny i. 41. Przemysł Muzyczny. hr. Potockich,  Rafinerja. 97. Akwarjum Pawil. Rybacki 
Skórzany. | 42. Przemysł Szklany. Spirytusu, Fabryka Wódek | 98. Hale Zwierzęce. 

16. Tomaszowska Fabryka Sztu- 43. Uzdrowiska Polskie. i Likierów, Dzików p. Tar- | 99. Hala Zjazdów, 
cznego Jedwabiu. 44. Pawilon Pracy Kobiet. nobrzeg. 100. Minist. Reform Rolnych. 

17. Zakłady „Solvay“. | 67. Fabr. Biszkoptów i Pierni- 1or. Ministerstwo Rolnictwa. 

18. Przemysł Chemiczny. (TEREN „D* ków K. Mystkowski. 102. Oświata Rolnicza. 

19. Przemysł Graf. i Papiern.| 45. Handel i Izby Przemysło- 68. Fabr. Czekolady Goplana. 103. Jedwabnictwo. 

20. Biura Obsługi Publiczności. wo-Handlowe. 69. Przemysł Cukrowniczy. 104. „Spółdzielczość '. 

21. Monopole Państwowe. 46. Handel i Ubezpieczenia. 70. Pawilon f-my Kantorowicz. 105. Ogrodnictwo. 

22. Administracja PWK. 47. Czerwony Krzyż. "71. „Wuka* Wł. Kurczewski. 106. Państwowy Bank Rolny. 

48. Rzemiosło. 72. „Venetia“, Sp. Akc. 107. Trybuna i Arena. 
TEREN „B“ 49. Bazary. 73. Pawilon E. Wedel i Syn. 108. Restauracja i Dancing. 

23. Ministerstwo Komunikacji, 74. Pawilon Pijalnia. 109. Browar Okocimski — Re- 

24. Przemysł Lotniczy. TEREN „E“ 75. Przemysły Ziemniaczane. stauracja. 

25. Przemysł Samochodowy. şı. Administracja PWK. 76. Maszyny Rolnicze. 110. Pawilon Przemysłu Likiero- 

26. Pałac Sztuki. 52. Pawilon Związku Polskich 77. Organizacje Rolnicze. wego i Koniakowego. 

27. Pałac Rządowy. Fabr. Portland-Cementu. 78. Produkcja Roślinna. 111. Paszteciarnia. 

28. Samorządy. 53. Przemysł Budowlany. 79. Doświadczaln. Rolnicze. Ir2. Wesołe Miasteczko. 

28a. Instytucje Kult.-Oświatowe. 54. Ceramika Budowlana. 80. Gospoda. 


| Szereg fryzów o kompozycji geometrycznej, nadających 
się do przyozdabiania lub ujmowania nowoczesnych płasz- 
czyzn, dopełnia bogatą, ilustracyjną całość zeszytu. 


Nadesłane 


(Za dział ten Redakcja nie odpowiada) 


Konserwujcie meble i podłogi. 

Piękne błyszczące podłogi i meble w mieszkaniu 
Świadczą © slaranności gospodyni. Nie każdy wie 
jednak, jakiego nakładu pracy wymaga konserwo- 
wanie mebli i podłóg. 

Do tego celu polecić możemy każdej oszczędnej 
gospodyni wosk w płynie „Cirine“ — lani, uniwer- 
salny Środek, który bez ciężkiej pracy i wysiłku 
nadaje suchy, trwały blask meblom i podłogom. 

Płynny wosk „Cirine“ zastąpi wszelkie dotych- 
czas używane śnodki, a jednocześnie oszczędzi Wam 
wiele ciężkiej pracy, kłopotów i pieniędzy. 


Cechom i Związkom polecamy firmę 
J. Gramlewicz w Poznaniu, przy ul. 27 Grudnia 15. 
przy zapotrzebowaniu chorągwi i sztandarów. Wy- 
twómia la istnieje już przeszło 20 lat i dostarczyła 
rozlicznym cechom i związkom gustownie wykonane 
sztandary. 
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obojętnie, czy złotego, srebrnego, miedzianego i t. d., 
dalej dla kazdej farby, nawet najciemniejszej użyć 
najlepiej kleju woskowego „Cirine“, lub olejowo- 


Uniwersalna biala farba do 
malowania wnętrz i ścian 
zewnętrznych, nietrująca naj- 
: ats TY 4 ; wyższe własności kryjąca 
woskową  kazeinę ,„Cirine'. Wszelkie malowania “I i x BA 
» le: 5 ; 1 barwiąca śnieżno - biały 

są zupełnie trwałe i wyglądają wspaniale. © 
kolor, wysoka odporność na 

działanie światła i zmiany 

atmosferyczne 


kl ej woskowy 


i olejowo-woskowa 
i Towarzystwo Auera 


w Berlinie 


p kazeina lina 


CDe “nabycia w sklepach 1% »». 


Zastępstwo: Na b. Kongresówkę, J, Bresse M a Przedstawicielstwo 
Warszawa, skrzynka pocztowa nr. 727, dla innych na Polskę 
dzielnic M.Freiwald, Kraków, ul. Koletek nr. 1. = LABORATORJUM 
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żądajcie wzorów nowej wiosennej kolekcji 

u firmy 


Toruń, 
Berlin, 

SE-KO — Fabryka Szablonów 

ze = w Bielsku (Śląsk) 


Bytom. 
E 


e. 


© 


=- 
AKAA 


Załatwia wszelkie interesy .bankierskie, 

przyjmuje wkłady oszczędnościowe." na 

korzystnych warunkach, oprocentowując 
je wedlug umowy. 


QOQON 
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CENTRALNY DOM TAPET || === 


| i Bank 


KOCZOROWSKI i BOROWICZ BROAD 


Centrala: POZ AN II-gi Skład: Me 
j uł. Gwarna nr. 19 N St. Rynek 89, L p. | Przemysłu 
203 670 — = (FIRMA ZAŁOŻONA W ROKU 1908) (naprzeciu Nowega retusz) Tow. Akc. 


Teleton 3445 Teleton 3424 


POZNAŃ, dnia 12 makca 102 


TAPETY 


krajowe i zagraniczne 


e. — 


BORTY i FRYZY 


LISTWY "Gazety Malarskie j" 


złota i politurowane 


Do Szanownego Wydawnictwa 


LINKRUSTY Wagof oszenia. msu 
krajowe i zagraniczne 


—— 


PAPIER ASFALTOWY | za | 
A Jako stali inserenci a przytem wierni abo- 


PAPIER nenci od Samego początku istnienia '"Gazety.Malarskiej” 

DO ODCIĄGANIA uważamy ża miły dla nas obowiązek uwiadomice Szanowne 
M Wydawnictwo o Sukcesach, jakie odniosły i odnoszą 

jj nasze ogłoszenia w "Gazecie Malarskiej" 

LINOLEUM | 


Jednokolorowe | Niema bowiem prawie tygodnia, abyśmy z tej 
pete bata czy 1lnnej miejscowości Polski nie odbierali, z powoła 
niai 


niem Się na “Gazetę Malarską" zapytań o kolekcje, a 
przedewszystkżem zamówień. 


DYWANY 
i CHODNIKI Stwierdzając tak poważne skutki z umieszczo- 
LINOLEUMOWE nych w "Gazecie Malarskiej" ogłoszeń, dzielimy się 
z Szanownem Wydawnictwam tĄ przyjemną z pewnością dla 
CERATY WPanów wiadomością i upoważniamy Ich do opublikowania 
za niniejszego w Swym poczytnym miesięczniku, a urzędowym 
CHODNIKI organie Związków Cechow Malarskich i Lakierniczych, 
a ZANE Zyczymy "Gazecie Malarskiej" jak najpomyśl- 
i niejszego dalszego rozwoju. 
RAMY 


DO RZN Z poważaniem 
Mosiężne przybory | Centralny Dom Tape? 
do wewnętrznej | Koczorowski i Borowicz 
ZA Poznań, ul. Gwarna 19 „ 
7 
€ 
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„UNIVERSAL 


pave FE vaara | klej malarski Klajster do tapet suchy i mokry 
| w jakości niez1ównany, a jednak tańszy od wszyst- 


S kich innych dostarcza na dogodnych warunkach 


Wytwórnia Kleju „Universal” Poznań, ul. Kościelna 53 
Telefon nr. 60-99 


OOOGG©66.6:6:66:6:0006.66: 
W walce o klientele ZWYYJCIEŻAR Zawsze, kto używa 
szablonów i wzorów Fieissnera 


Najlepsi artyści wszystkich krajów współpracowali nad stworzeniem tej modnej kolekcji. 


| Nowość! | | Nowość! | 


Naśsypskciwwanie : AECIOCGENIE 


5 ręcznie malowanych wzorów, subletnie sharmonizowanych wraz z wszystkiemi sza- 
blonami do nacierania lub natrysku. — Zł 80,— za pobraniem. 


Zobaczyć to wierzyć! Proszę przyjąć mojego przedstawiciela 


Wilhelm Fleisner 


Fabryka szablonów, SELB (Bawarja) i ASCH (Czechosłowacja). 


Kierownik filji w Polsce i zastępca generalny 


Juljusz Terkel 


Rel.;61-55 Lwów, uni. NOZNA x Telt61-55 


4 


WBwverskcie (jasne) 
kśeusztelieuńsici€e (ciemne) 
kócarzmelicicie (słodowe) 
Porier 


wysyłkowe piwa butelkowe 


browarów liuśsera -Poznaniu 
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ORZUZNZZOZZNZZZZZZZZZZZNZZZZZZNE OKOUZNZNZZZNNUNNNZNZNNZNZZNNZZNZNEME 
u a EJ z P. |< ARTY CI MALARZE 565 
Pierwszorzedna okazja - — Żądajcie w handlu tylko płócień „Extra“ F. Sieńskiego 
E g u Ceny konkurencyjne 
` We wschodniej Małopolsce wśród wielkich obszarów la- m J PŁ O T N A Ji A LAR SKIE „EXT R Av 
sów szpilkowych jest do natychmiastowej sprzedaży e m Wytwórni Krajowej F. Steńskiego w Bydgoszczy, ul. Mickie- 
! x, Ebm ROL a B goa 5 niezrównanej dobroci, z pierwszorzędnych surow- 
Fabryka kalafonji i Terpentyny E E. ców, szpachtlowane, na czystym oleju lnianym i makowym, 
E u bez domieszek szkodliwych substancji i o długim procesie 
wytwarzająca produkt wprost z pniaków sosnowych w drodze M M Wytwówia płócień malarskich Erna Fo Sleńskiego poz 
E O OR S a AE PE a z = szczycić się może szeregiem jaknajpochlebniejszych opinii 
naden korzyatne: e Takze kombinacja „spólki z odpowiednim Fe] Li wybitnych artystów malarzy o iei wyrobach, znacznie prze- 
Z O SOC ZE E -- wyższających zagraniczne fabrykaty. 
Faskawe zgłoszenia uprasza się kierować do „PAR” g pg z Ea a A žaganje CA 
à ' . eneralny przedstawiciel na całą Rzeczpospolitą Polską: 
OCTU A kadenna zał - m Aleksander Mann, Warszawa, Plac Małachowskiego 2. 


563 
NZZZUZ.ZZZJZZZZNZZZZZNZNNNEZZZAZM OUZNUZOUZZNZNZZZZZZZZZNZZNZNZZEM 


Dlaczego tyko JE GURIT? 


Skargi i kłopoty w kołach malarskich na lepiące się podłogi dotychezas nie ustały pomimo największej 
staranności w przygotowaniu spodu i używaniu najlepszych krajowych jak i zagranicznych lakierów podłogowych 
Kłopoty malarzy. są także kłopoty każdej nowocześnie kierowanej fabryki lakierów, gdyż powodzenie tak 
malarza jak i fabryki lakierów zależne jest zawsze i jedynie od dobrego wyrobu. 
Postawiliśmy sobie już od lat kilku jako pierwszy obowiazek, powyższy problem gruntowniegzbadać i roz- 
wiązać. Dwulelnie praktyczne doświadczenia w kołach malarskich z naszym, Jeguritem'' dały nam olbrzymi suk- 
ces na tem polu i możemy dzisiaj polecić z całem zaufaniem szerszemu ogołowi zapoznanie się z tym wyrobem, 
Dlatego w każdym wypadku 
używania pokostu lnianego, mianowicie chcąc osięgnąć bezwzględnie nielepiący się spód, dalej szybkoschnącą 
i przytem elastyczną błonę, przy wszelkich pracach wykwintnych. wogóle tam, gdzie wszelkie inne sposoby zawiodły 
j należy używać tylko 


JEGURIT 


JEGURIT jest wyrobem przejrzystym. bez osadu, gotowym do użytku w konsystencji i kolorze równa się po- 
dwójnie gotowanemu pokostowi holenderskiemu 

JEGURIT scbnie 6—8 godz na twardo, jak szkło, zatrzymując jednak swą elastyczność. 
włoki na JEGURICIE schną twardo i lśniącym połyskiem. 

JEGURIT miesza się z pokostem lnianym w każdej ilości i zmienia lepiącą błonę pokostu na twardą powierzchnię. 

JEGURIT miesza się z wszelkiemi farbami bez gęszczenia, schnie jednakowoż zależnie od ilości odania farb, 
matowo powodu, ąc przez to dla dalszych powłok jaknajlepszą powierzchnię. 

JEGURIT jest bezwarunkowo odporny na 509%/o-owy alkohol, 30%/0-0wy gorący ług sody, słabe kwasy i przewyż- 
sza aleko pokost, który stale wchłania wilgoć. 

JEGURIT nie kruszy się zupełnie i pozostaje zawsze wysoko elastyczny i błyszczący. 

JEGURIT używa się jak pokost nierozeieńczony, bez wszelkich dodatków terpentyny lub sykatywy. 

JEGURIT mieszany z farbą daje odpowiednio szybko i twardo schnącą lecz matową powłokę. Przy powtórnem 
pociągnięciu, zależnie od ilości dodamej farby, twardnieje szybko powłoka, zatrzymując pół — połysk 
We wszystkichwypadkach jest JEGURIT z farbą lub bez najlepszym środkiem do gruntowania podłóg 
Do sporządzenia farby dla gruntowania podłóg, okazał się niżej podany sposób jako specjalnie dob. y: 


Wszelkie dalsze po- 


1. ugier wolay od glinki . p: 600 części 
2 depun E >... Ka, WSR SE U EE, 
3. pokost lniany . Se” £ 0% 7 > J a An 
4. terpentyna lub rozczyn „Jega ' 75%, 


Wszelkie części należy dobrze ze sobą zamieszać. 


Mamy poważną ilość stałych dużych odbiorców, którzy w użyciu tego artykułu widzą uzasadnione korzyści 
i bez JEGURITU wprost obyć się nie mogą. 


Każdy, który używał JEGURIT, chwali nieograniczone możliwości użytku i wyraża się bardzo,pochlebnie 
o znakomitej jego jakości 


Chcąc więc osiągnąć pierwszorzędne powłoki podłogowe. natenczas nie powinno od dnia dzisiejszego bra- 


kować w warsztacie oryginalnej bańki 
JEGURITU 


Prosimy żądać w sklepach fachowych ,„JEGURIT** w opakowaciu oryginalnem. a o ile nie jest do nabycia, wska- 
żemy chętnie odnośne adresy. 
Dalszemi informacjami oraz prospektami służymy chętnie na życzenie. 


„JEGA” 


Górnośląska Fabryka Lakierów i Farb “apog: 


Królewska Huta 


Telefon nr 18 i 202. 


MATH p a a a a a a a a a n a n n 


MMM TOW OOO ORENNZZZDONCZENENE 
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Telefon nr 18 i 202 
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_ Sprzedajesz 
Kupujesz 
Szukasz 


Chcesz 

Daj 

Zobaczysz 
Nie 

pożałujesz 

Zyskasz 

Tysiące 


TNT TO OTS © 


warsztat — 
urządzenie — 
przedsiębiorstwo — 


surowiec — 
materjały —- 


maszyny i narzędzia —- 


pomocników — 
zastępców — 


otert przetargowych — 


posady — 
informacji — 


zmiany pracy — 


drobne ogłoszenie przedewszystkim do 
Twego organu fachowego, rozchodzą- 
cego się po |całej Polsce i zagranicą. 


że od niesie pożądany skutek, bo Twoje 
ogłoszenie dotrze do miarodajnych kół, 
wobec czego 


kilku groszy wydanych na ten cel. 


Napisowe słowo (tłuste) 25 groszy, każde 
dalsze słowo l10jgroszy. 5 liczb =Q_jedno 
słowo. i,w,z,a = każde stanowi ! słowo. 
Znak oferty (na przykład == fr 5346, 1 słowo.) 
Jedno ogłoszenie nie może przekraczać 50 
słów. Większe ogłoszenia wśród drobnych 
50 groszy za milimetr 


w Twoim osobistym interesie! poprzesz Twój 
organ fachowy, bo 


ofert odebranych wynagrodzą Ci sowicie 
drobny wydatek. 


Podług powyższych cen prosimy uprzejmie równocześnie z nadesłaniem ogłoszenia prze- 
kazać odpowiednią kwotę za pomocą czeku Pocztowej Kasy Oszczędności do 


„iazet Malarskiej Biuro ogłoszeń „PAR“ Poznań, na konto nr. 201195 


SDL LYUNLWARTEOATOSE 


«WWE WWW YAM TN 


SFNA 


Nr. 5 


> 
Dehkhalk omania: 
e 
obrazki, papier słojowaty i marmurowy 282 
Specjalny Zakład Wysylkowy,„ *ENOMA<* 
Gustaw Kartmann, Poznań, Wielkie Garbary 1 
Cennik bezpłatnie 


Cennik bezpłatnie 


J. Grasniewicz 


Poznan ul. 27 Grudnia 15. Tel. 24-20 P.K.O. 205-0go 


Specjalność: Sztandary i chorągwie dla 
556 cechów i związków 


Poznań, Plac Wolności 17 


zieleń wapienna 
Zieleń brylantową 
Błękit wapienny 


CZEMMZGKTENCCEĄ 
Czerwień angielską 
OCh Aum bry inne. 


Swego nie znacie, 
Cudze chwalicie, 


Najlepsze pendzle i szczotki malarskie 
lakiernicze i tapicerskie z marką 


Wastow<kinkian” SZCZE i gppemcizkń 


WŁADYSŁAW DONAJSKI, BYDGOSZCZ 


ADR Emila Warmińskiego 15 - Telefon 11-26 


GAZETA MALARSKA 


Poleca: 


! Nasze farby przewyż- 

| szają czy stoci 
Czermoleng i orta i wycajne 
wyroby zagraniczne. f 


DD DEOD LTC DGD ar baa 1-00 a a a PZW Tp (POD OOG 
Terra di Siena Ziemia kasselska 


Str. 25 


T a Mikic 3 CECHA 
OCdzież zawo do wa 


kupuje się najtaniej, gdyż z własnych pracowni, we firmie 


K. FRUK, Poznań, Wodna 1 


Rogoźno, Siara Ramet 236 


FI6PUUSZA Wielkopolska Fabryka Klej 
Fr. Schmidt, Poznań, WPRZEWNKIGSO A 


poleca po cenie przystępnej 


klej malarski i galaretg WOSKOWO - weou 


ST. DYCZKOWSKI i S-ka 


Wielkopolska Fabryka Farb 


Adres tel. Polfarb,., tel. 28-06 


ZIĘJIEPEEMIOMOWA 
Lelen €yYNKOMA 
ZEQIECCIATO WAG 
Czerwienie sygnałowe 
Czerwienie modne 
Czerwienie berlińskie 
Cynober imitow. i inne 


opan WELE 


zoni 
eią 


AC 47538 AC 


idealny środek 


patent. Masa Renowa czyści 
na sucho kurz i brud z tapet, 
ścian malowanych i obrazów, 
nie niszcząc deseni, oraz 
kościel. polichromii. 


Wytwornia Laboratorjum 


„GLORIA” 


wł. Ludwik Machalla 


Poznań, ul. Półwiejska 8 


Telefon 28-89 
562 


0000000000000000000000000006000000000009 


jo 


$ wa p L z AR NIŻ 
A V LAKIERY vA 
LIJ PLOZLE w% 

j ý PRZYBORY kpj 
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NA 


E 
A 


DR 


mogą pp. malarze i lakiernicy nabyć 
w najtańszej spółdzielni 


„CARMIN” : 


(entralna Hurtownia Materjałów Malarskich g 


Telefon 18-89 


KAA AA AAA 


Sp. ZOO. 


POZNAN Małe Garbary 6 


00000300000000000006 9 ©0996 
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99 
CZESTO NAŚLADOWANE — NIGDY NIEDOŚCIGNIONE. 
SKŁADY w w POZNARUWYKATOWCACH ŁODZI WARZZANIE 
(/FRZJGW|.EsykAVOMESMALENIESSRGWZE GBŹANSIKJ 
DO NABYCIA w WSZYSTKICH WIĘKSZYCH HURTO- 


WNIACH FARB i ARTYKUŁÓW DROGERYJNYCH. 484 


MIEJSCA SPRZEDAŻY WSKAŻĄ 


WIELKOPOLSKIE ZAKŁADY 
PRZETWORÓW KARTOFLANYCH Tow. Akc. WRONKI 


Ę 


P ID DTD 
a Wielki Wybór 


ITW DO EONO TONTON OTOOTO DTCC O NUOTANO CUTOLO ONONE OTANTA Il 


541 


ND 


Farby - Lakiery - Pokosty 
Szablony - Pendzie 


Specjalny 
skład farb i lakierów 


FR. GOG OPÓR 1 
MMM 


ZD OŚX0Y 


= 
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Odzież zawodową 
jak płaszcze, kitle, kurtki, spodnie, fartuchy itp. 


poleca po cenach fabrycznych 553 


H. PIETRUSZAK Poznań, Wielka nr. 14 


— Zamówienia pocztowe wykonuję odwrotnie — 


BZ NY SKŁAD ODZIEŻY : 


N2080CZO-ZAWODOWEJ; 


dr) = B. Hildebrandt === 
5 POZNAŃ Ul, POCZTOWA 33 - TEL. 1471; 


U ki „aw 
m i | Fabryka l Skład 


poleca 372 


kitle, kurtki, spodnie, czapki 
_ || oraz wszelką odzież zawodową 


| Poznań, ul. Pocztowa 33 


WUUUNZZZZOZZECNCZHZNRZNZNZENZZZKZZEM 


DENDZILE 


jakości pierwszorzędnej z fabryki „Lohne 46 
w Oldenburgu“ poleca po cenach przystępnych. 


H. W. Hiismert, Leszno (Wlkp.) 


Pożyczkowa kasa Rzemiesinicza 


w POZNANIU, ul. Fr. Ratajczaka 26/27 
pod protekt. Pozn. Izby Rzemieślniczej 


przyjmuje oszczedności począwszy 


jednego ziotego 


Większe wkłady oszczędnościowe za wv- 
powiedzeniem dzieunem, miesięcznem, 


od 


kwartalnem i rocznem, za oprocentowa- 391 
niem podług umowy 


Otwiera rachunki bleżącę i czekowe 


R 


$ 
t 


j i 
[i $ 


Zaklady Gastronomiczne 384 


„Gastronomia 


Tow. Akc. 


ww Ebapzzacazniiam Tel. biura 31-19 | 


Zakład 1 Tel, 25-63 
Restauracja i Winiarnia 6 źGASTRONOMJA 
ul. Wrocławska 38 i Szkolna 5 


Restauracja obywatelska Tanio a dobrze 


Zakład 2 lel 52-44 


Kawiarnia i Restauracja 
„GRAND CAFE-RESTAURANT" Plac Wolności 18 


Ośród cienistv Codziennie koncert 


Zakład 3 Tel. 63-93 
Restauracja i Cukiernia BELWEDER 
| przy Targach Poznańskich 
| Sala pierwszorzędna Wyb rowe napoje i potrawy 


Zakład 4 Tel. 36-52 | 
Restauracja i Winiarnia POD WIECHĄ 
ul. 27 Grudnia 19 
Ulubione miejsce ziemian i przyjezdnych 
pile saab + wt Pio 2 Li kIE CIA ZZ ACZ | 
Tel, 40-14 
OGRÓD STRZELECKI 
Poznań-Szeląg 


Miejsce wycieczkowe Kręgielnia 


PI ANHEE 


NOWOŚĆ REKLAMOWA 


Litery plastyczne w najnowszej formie i stylu do napisów 
firmowych do przymocowania w ściany na haczykach 
lub dyblach. z masy specjaln» hartowanej i powietrzo- 
trwałej od 15—55 cm. wysokości wykonam i dostawiam 
szybko i tanio Szan Malsrzom i Złotnikom Na żądanie 
pozłocone. Cennik i wzory na życzenie. 


Tomasz Siedlaczek 
Rybnik Wojew. Śląskie 


Rzeżbiarstwo i sztukatorstwo — Przemysł 
sztucznokamienny 
518 
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CO2020000000000O0O0000000L0 
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FRI TOREBKI DAM/KIE, DARA/OLE: 
i ana PODRÓŻNE 1 T,P, 


p 2 © WIKTOR CZYJ. 


VL.ZZKOLNANRII í 
| NAPRZECIW /ZPITALA MIEJ/KIEGÓR 
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t ” Polska Agencja Reklamy” 


Wydaje oprócz „Gazety Malarskiej“ jeszcze nastepujące pisma zawodowe: 


M 
LIYD 


Dla zakladów fryzjerskich, perukarzy i perfumeryj. Dla krawców, handlów kontekcją oraz tabry k sukien 


a śś ~ a . æ a . . . 3 
„POW. GAZElĘ FPUZJEPSKĄ” orsa: Za: „Przegląd KTAWIEGKI ccie iso r 
ku Polskich Cechów Fryzjerskich. Jedyne tego ro- dzaju fachowe czasopismo w Poisce. Źródło wia- 


dzaju czasopismo w Polsce bogato ilustrowane. Nie- domości z dziedziny mody. Bogato ilustrowane. 


zbędne w dzicdzinie mody i elegancji. Wychodzi ; 1 16-go Szablony i wzory. Abonament kwartalny tylko zł 3,— 
każdego miesiąca. Abonament kwartalny zł 5,— 


Dla stolarzy, rzeżbiarzy, tapicerów, koszykarzy, handlu meblami 


Dla drobnego przemysłu metalowego, ślusarzy, blacharzy, insta 
oraz dla branż zdobniczych 


latorów, kowali, tokarzy 


„PTZEBIĄŃ SIOIAPSKI poci Ceów Sionee  „WAFSZIAL MEAW” ga 93 Owaazaaci miai 


gan w warsztatach metalo- 


Jedyne tego rodzaju czasopismo fachowe w Polsce. Bogato ilu- wych. Zródło fachowych wiadomości z dziedziny prac w me- 
strowane. Wkładki 1 wzory (detale), Wychodzi 1 i 16 talu i instalacyj. Rysunki i wzory. Wychodzi 5 i 20 każdego- 
każdego miesiąca. Abonament kwartalny zł 6,— miesiąca. Abonament kwartalny tylko zł. 4,80. 


Każde z tych pism fachowych prowadzone jest pod kierownictwem specjalistów i jest dziś niezbęd- 


nym doradcą danych branż. Dla stałych abonentów bezpłatna porada prawna I fachowa. 


Nasze pisma zawodowe rozchodzą się w tysiącach egzemplarzy po całej Polsce, są najlepszymi pośrednikami między dostawcą 
a klientem. Dlatego ogłoszenia w nich. firm, mających na sprzedaż towar i narzędzia dla malarzy. laklerników, stolarzy, 
tokarzy, metąlowców, krawców Í fryzjerów są najkorzystniejsze. NA ŻĄDANIE OKAZOWE NUMERY BEZPŁATNIE! 
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Polecajcie ie czasopisma w kole przyjaciók i znnanjapnanupcia?? 
Napisowe slowo (tłuste) 25 groszy; każde 


Znak oferty (na przyk.: fr.5346) = 1 słowo, 
dalsze slowo 10 gr; 5 liczb = jedno słowo; 


I, w, z, a — każde stanowi jedno słowo. Ogłoszenia drobne Większe ogloszenia- wśród drobnych: 


Jedno ogłosz. nie może przekraczać 5o słów. 1-łamowy milimetr 50 groszy 


| WOLNE POSADY | SZUKA POSADY | SPRZEDAŻE ||| orreszkana | 


MISTRZ MISTRZ MALARSKI DOBRZE P. W. K. 
malarski i lakierniczy, posiadają- sumienny, doświadczony we wszy-| zaprowadzony zakład malarski ze Na czas Wystawy w Poznaniu 
cy kartę rzemieślniczą, doświad- stkich dziedzinach zawodu, wstą- stałą, dobrą klientelą w więk- wydzierżawię wystawcom dwa 
czony we wszystkich pracach pi jako wspólnik do solidnego| szem mieście powiatowem, z za- pokoje umeblowane w pobliżu te- 
wchodzących w zakres malarstwa dobrze zaprowadzonego przedsię-| pasem materjału, dzielnemu fa- renu wystawowczo, na dogod- 
i lakiernictwa, wstąpi jako wspól- biorstwa, ew. jako kierownik. —|chowcowi do sprzedania. Zgłosz. nych warunkach. Zgłoszenia do 
nik. Zgłoszenia pod „L. W. ab- Zgłoszenia pod „Mistrz“ uprasza| należy skierować pod „G. M. Administracji „Gazety Malarskiej" 
solwent“ do Administracji ,,Ga- się nadsyłać do administracji Ga-|205* do administracji Gazety w Poznaniu, ul. 27 Grudnia 18. 
zety Malarskiej", Poznań, Aleje| zety Malarskiej. Malarskiej. 
Marcinkowskiego 11. | 


Warunki, cennik ogłoszeń i przedpłaty 
Ogłoszenia 1/1 1/3 A 1/5 1/16 1/32 


Ais strony 
Za tekstem j ; , k ; - i ; A 125— 70— 40.— 20.— 10.— 6. — zł 
III str. okładki. P . A ; - : 5 $ 165.— 90. — 50,— 25.— — = y 
II i IV str. okładki . : ; ; ? 180.— 100. — 60.— 30.— — — 


Opisowe i w wydaniach specjalnych 50 gr. za jednołamowy wiersz milim. Zagraniczne 100% drożej. 
Drobne za słowo 10 groszy, napisowe (tłuste) 25 groszy; 5 liczb lub znak oferty oraz głoski a, i, o, u, w, z oblicza się 
za jedno słowo. Ogłoszenie drobne nie może przekraczać 50 wyrazów. 


Przy ogłoszeniach miarodaine są ceny, obowiązujące w dniu ich umieszczenia. W razie skargi sądowej, nadzoru lub konkursu 


upadają przyznane rabaty — Miejscem zobowiązań dla obydwóch stron jest Poznań. 
Przedpłata kwartalna z dodatkiem dla młodzieży „Barwa i Rysunek“ wynosi włącznie kosztów posyłki zł 4.50 Dodatek 
„Barwa i Rysunek'* osobno (tylko dla abonentów Gazety Malarskiej) kwartalnie zł 1.— Cena pojedyńczego egz. 2.— zł 


Redaktor odpow.: Stanisław Kurpisz, Poznań. — Czcionkami Drukarni Wydawniczej Fr. Kraina, Poznań, Strzałowa 2a. 


